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%ychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


* drięgfwiateczno zaś dla Lwowa o godzinie 
19 w po!ndnie, dia prowincji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6:— 
Za granica kwartalnie złr. 2:50. 

W zmiujscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Prof. dr. Leon Biliński 


jako szef 
austryackich kolei państwowych. 


Lwów d. 30. grudnia 

Według zgodnych doniesień z najpoważniej- 
szych żródeł, nominacya posła Leona Bili ń- 
skiego szefem jeneralnej dyrekcyi austrackich 
kolei państwowych lada dzień ma być urzędownie 
ogłoszona. 

Ozy się nią cieszymy? — zbytecznem by- 
łoby szeroko nud tem się rozwodzić. Krótko tylko 
powiemy, że w nominacyi tej widzimy najpe- 
wniejszą porękę rzetelnego przeprowadzenia 
przyrzeczonych reprezentacyi kraju naszego reform 
w kieronku decentralizacyi zarządu kolei pań- 
stwowych, i w ogóle jesteśmy przekonani, iż dr. 
Biliński przyniesie zaszczyt imieniowi polskiemu 
na tem stanowisku, otwierającem mu szerokie 
pole do czynów. Jego wiedza rozległa, talent 
znakomity, gruntowna znajomość stosunków ko- 
lejowych w Austryi z tego powodu, iż od długich 
lat jest stałym referentem najzawilszych i naj- 
trudniejszych spraw kolejowych w parlamencie, 
a wreszcie znana jego pracowitość, sumienność i 
gruntowność każą też być przekonanymi, że dr. 
Biliński nie da się opanować wygodnym wiedeń- 
skim powagom biurowym — ale zechce i po- 
trafi przeprowadzić własny program, własną 
politykę w zakresie rozwoju kolejnictwa i uczy- 
nienia go jak najbardziej dla ogółu użytecznym. 

Wiele, bardzo wiele z tego, co dr. Biliński 
głosił z katedry jako nauczyciel ekonomii społe- 
cznej jako ideały w ustroju kolei żelaznych, co 
w licznych jego pismach wypowiadane było ja- 
ko teorya naukowa, daleka do urzeczywistnienia, 
teraz, w jego ręku może być urzeczywisinionem, 

urzećwywistnionem będzie! 

Wszakżeż znajduje się dr. Biliński teraz w 
latach najpiękniejszego rozkwitu męskiego wieku 
a talentem i pracę wyrobił sobie w najwyżazych 
sferach, decydujących o sprawach państwa, ta- 
dzież w kołach parlamentarnych. nia zwykłe sa- 


jowych wiedeńskich... 

Sądzimy, że nie zdołamy dosadniej i pię- 
kniej określić tego, jakiej polityki kolejowej mo- 
żna spodziewać się po newym szefie jeneralnej 
dyrekcyi austryackich kolei państwowych, jak 
przytaczając jego własną naukę o tem. Mianowi- 
tie w artykule p. t. Koleje żelazneiich 
reforma, określił tak jasno, tak dobitnie naj- 
lepszy system urządzeń kolejowych, że zaiste od 
tych słów, wypowiedzianych przed laty, w tym 
czasie, kiedy zdawało się, że nie ma potęgi, któ- 
ra zdołałaby złamać monopol giełdz arskich mo- 
carzy kolejowych, dzisiaj nie można nic dodać, 
ani też ujęć i dlatego powtarzamy je poniżej 
w dosłownym tekscie.*) 


„W Rzymie starożytnym należały drogi do 
res exira commercium ; później zasada ta dozna- 
wała niejednokrotnie wyjątków tak przy drogach 
w zn. Ść., jak przy kanałach; a lubo w w. 19. 
szczególnie koleje żelazne, powstałe jako niezna- 
ns dotąd potęga w kraju nawskróś kupieckim, 
uczyniły główny wyłom w powyższej zasadzie — 


*) Ustęp ten wyjęty jest z dzieła Leona Bilińskiego 
1.t System ekonomii społecznej tom II. str, 
10-116, 
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ufanie i wpływ potężny. Bilińskiesu a powaościę. 
nie zaimponuje powaga nadętych bofratów kole- 
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i to przecież cały świat cywilizowany musi z cza- 
sem powrócić do niej i dążyć jako do właściwe- 
go ideału. Zasada owa prowadzi do cennej kon- 
sekwencji, że w ogóle wszelakie środki komuni- 
kacyi, od których zawisły najdroższe materyalne 
i idealne interesa ludzkości, winne spoczywać 
w ręku korporacyj publicznych (państwa, kraju, 
powiatu lub gminy), powołanych z natury do 
strzeżenia powyższych interesów ; ztąd zaś jeden 
krok tylko do konsekwencyi dalszej, iż w szcze- 
gólności także kolej żelazna musi jako zasadni- 
cza część publicznego organizmu administracyj- 
nego spoczywać w ręku powyższych osób tem 
konieczniej, ile że stanowi w ręku prywatnem 
zbyt potężny a niebezpieczny dla ogółu mono- 
pol. Toż wszystkie znane niebezpieczeństwa ko- 
lei prywatuych tak przy ich zakładaniu, jak przy 
prowadzeniu przemawiają za kolejami rządowemi, 
lepszemi właśnie w obu kierunkach. Rząd, sto- 
jący pod skuteczną koutrolą parlamentarną, po- 
trafi niezawodnie budować oszezędniej i uczci- 
wiej, aniżeli spółki prywatne, wyzyskiwane tyle- 
kroć przez niesumiennych swych pośredników ; 
sieć kolei w kraju ułoży sobie i przeprowadzi 
rząd bez trudności, gdy będzie miał rękojmię, 
iż zyski na liniach lepszych pokryją mu straty 
na gorszych; potęgi, wynikajacej z całej armii 
zatrudnionych urzędników i robotników, rząd nie 
nadużyje dla celów politycznych gorzej, jak np. 
spółki galicyjskie, które wbrew tendencyi rzą- 
dów austryackich są jeszcze zawsze ostatnimi 
p'onierami germanizmu i centralizmu, a nawet 
przy wyborach poczynają działać w tym duchu; 
pracowników owych i robotników będzie dalej 
rząd pod względem społecznym i humanitarnym 
z pewnością traktował lepiej, niż dzisiejsze spół- 
ki; potęgi monopolicznej w końcu, wynikającej 
z miliardów kapitałów, użyje rząd choćby w in- 
teresie skarbu prędzej dla podniesienia gospo- 
darstwa społecznego, niż dzisiejsze spółui. I bę- 
dzie mógł to uczynić łutwiej niż one. Zarządza- 
jąc sam swemi kolejami, i mając całą ich sieć 
w ręku, nie potrzebując dalej dążyć wszelakiemi 
środkami do dywidend wysokich, nie potrzebu- 
jąc utrzymywać drogich rad zawiadowczych i 
jeszeze droższych dyrekcyj jeneralnych, mógłby 
rząd stworzyć taryfę jednolitą i tanią, pożądaną 
dla stanu kupieckiego i dła całego gospodarstwa 
społecznego. 

„Jak winna wygladać ta taryfa, oto można 
się spierać. Antor przedstawia ją sobie tak, iżhy 
rzad zbadał własne koszta przewozu na każdej 
huii od mili i cetnura czy od kilometra i cetna- 
ra mętrycznego, i ze sumy tych przecięć obliczył 
przecięcie ogólne dla -wssystkich linij w kraju; 
poczem dodaws.y do tego przecięcia taki doda- 
tek, jaki jest potrzebny celem oprocentowania 
ka itału, ustanowił otrzymaną tym sposobem 
cyfrę jako jednolitą taryfę dla całego kraju i dla 
każdego towaru. Wyróżnić wypadałoby chyba 
tylko może towary ciężkie, jak zboże, drzewo, 
węgiel itp, którymby się należała taryfa jeszcze 
niższa; a na każdy sposób musianoby ustanowić 
dwa stopnie taryfy, mianowicie wyższy dla od- 
dawców pojedynczych sztuk do przewozu, a niż- 
szy dla najmujących całe wagony, ile że w tym 
drugim wypadku ma kolej mniej roboty a spo- 
żytkowuje cały wagon. Jakkolwiek zresztą bądź 
wypadałoby pojmować pożądaną dla kraju refor- 
mę taryfową, to pewna, że potrzeha i trudność 
takiej reformy przemawia najusilniej za kolejami 
rządowemi, i że w szczególności taniej a jedno- 
litej taryfy towarowej można się najsnadniej do- 
magać i najspokojniej oczekiwać od rządu. A]bo- 
wiem w ręku rządu pokrywałyby zyski jednej 
linii stratę na innych, wynikłą z reformy, któ- 
raby 2a to była przedewszystkiem bardzo wygo- 
dną, usunęłaby wszelkie protekcye itp., a nadto 
sprowadziłaby z czasem przez swą taniość takie 
masy towarów do przewozu, że straty mogłyby 
znikać powoli, zaś gospodarstwo społeczne mu- 
siałoby się rozwinąć w całej pełni. | 

„Rozchodzi się tylko o to, czy rządy zdołają 
bez niebezpieczeństw skarbowych przyjść w po- 


we Lwowie miesięcznie zł. 3:—, kwartalnie zł. 6— 
na prowincji ; 


siadanie wszystkich linij kolejowych. Gdyby po- 
wyższą reformę można powstrzymać przez lat 
kilkadziesiąt, dopokąd koleje nie przejdą bezpła- 
tnie na skarby w myśl dokumentów koncesyj- 
nych, to skarby nie potrzebowały ponosić na ich 
nabycie wiele, i wskutek tego mogłyby się przy 
prowadzeniu interesu transportowego zadowalać 
np. tylko 29/,-wym zyskiem od wartości linij ko- 
lejowych, zwłaszcza że i z tego miałyby w do- 
chodach przybytek ogromny, Ponieważ jednak do 
tego czasu prywatne zarządy kolejowe ciężyłyby 
zbyt długo i dotkliwie na gospodarstwie społe- 
cznem, przeto wypadałoby przystąpić już weze- 
śniej do expropryacyi wkcyonaryuszów, którąby 
można przeprowadzić tak, by ani oni ani skarb 
nie ponosili straty. Operacya ta nie byłaby zbyt 
trudną, potrzeba mianowicie tylko akcye kolejowe 
wykupić obligacyami rządowemi w takim stosun- 
ku, iżby stały procent obligacyj dawał posiada- 
czom tyle dochodu, ile miewali w przecięciu 
ostatnich lat kilku niepewnej dywidendy ze swych 
akcyj: na tem zyskiwaliby Nawet, bo mieliby 
zapewniony stały dochód aż do czasu, w którym 
dane akcye bez tego byłyby były zgasły z powo- 
du zgaśnięcia koneesyi, Ł w którym też musiałyby 
gasnąć wydane obligacye rządowe“. 


Program ten streszcza się w następujących 
pięciu punktach: 

I. Uproszczenie zarządu kolei żelaznych, 
uchylenie kosztownych synekur, i dwoistości po- 
sad, jakie wytworzył dotychczasowy system cen- 
tralny, zwłaszcza w usrzywilejowanych kolejach 
prywatnych. 

II. Ekspropryacya prywstuych akcyonaryu- 
szów na rzecz państwa, z własności kolei żelaz- 
nych — w pierwszym zaś rzędzie zapewne akcyo - 
naryuszów kolei Północnej cesarza Ferdynanda, 
którzy najbezwzględniej monopol swój ze szkodą 
ogółu wyzyskują. 

III. Jednolita i tania taryfa kolejowa — 
szczególniej tania dla zboża, dr ewa i węgla itp. 

IV. Przemiana prywatnych obligów pierw- 
szeństwa i akcyj kulejowych, na państwową ren- 
tę kolejową. . 

V. Energiczna dążność do uzupełnienia sieci 
głównych kolei i usilne popieranie budowy kolei 
drugorzędnych. 

Na pożytek kraju i państwa, i na chwałę 
imienia polskiego życzymy mowemu szefowi 
austryackiego «rzędu kolujówego ggrdocznie j_k 
najlepszego powodzenia w przęprowadzeniu po- 
wyższego programu ; szczęść mu Bożel 


2 bieżącej chwili. 


Lwów d. 30. grudnia. 

Wyjaśnienia Stambułowa, dane w rozmowie 
z korespondentem Egyetertesa o położeniu Buł- 
garyi, jej stosunku do Serbii, Rosyi i Francyi, 
dobitnie charakteryzują całą politykę tego zna- 
komitego męża stanu, którego imię stał się nie- 
rozłącznem od lat kilku z losem i dziejami jego 
ojczyzny. Otwartość i silne obstawanie przy pra- 
wach kraju obok ostrożności w zdobywaniu co- 
raz większego terenu dla narodowej samoistno- 
ści i władzy Bułgarów, umiejętne unikanie wszel- 
kich drażliwych kwestyi, które mogłyby sprowa- 
dzić albo europejskie zawikłanie, albo też ze 
strony dyplomacji rosyjskiej nieubłagane wyzy- 
skiwanie najmniejszych błędów strategicznych 
przez Bułgaryę, oto czynniki tej polityki, o któ- 
rej z dumą może minister bułgarski wyrażać 
się, że skonsolidowała Bułgaryę. 

Stambułow powiada, że Bułgarya nie chce 
pré „kwestyą europejską“, że wszystkie siły swe 
skupia celem uporządkowania spraw wewnę- 
trznych, zakładania szkół, budowania dróg, kolei 
1 inuych środków komunikacyi, podnoszenia han- 

u 1 przemysłu. 


otwarte od 


Oswobodzeni po pięcioletniem ' 


DOWA 


Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Czarnieckiego l. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki l. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ludwika L 8. 


Ogłoszania przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bi. — We WIEDNIU: Haasanstein & Vogler 


(Otto Maas), Walfischgaase 10; Rudolf Moose, er- 
stadte 2; A. Oppelik, Grūnangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M 
Hassenstain © Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne sa 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Bo- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


odz, 9—1 w poradnia i od godz, 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


jarzmie nie mają Bułgarzy wcale ani zamiaru 
ani skłonności dostania się w nową niewolę Ro- 
syi. Z Rosyą nie ma nic Bułgarya wspólnego; 
carat nie istnieje dla uwolnionego narodu, a i 
Bułgarya dla Rosyi istnieje wtedy tylko, gdy 
chodzi o skrytobójstwo polityczne. Może być, że 
korespondent Egyetertesa za mocno ustęp ten 
rozmowy swojej ze Stambułowem zabarwił; może 
być nawet, że nastąpią jakieś wyjaśnienia w u- 
rzędowych pismach bułgarskich, które zaprze- 
czać będą temu oskarzania rządu rosyjskiego o 
nasadzenie skrytobójeców Belczewa, ale kto przy- 
pomina sobie odezwy rządu bułgarskiego wyda- 
ne po morderstwie dokonanam na ministrze, ten 
wie, że chyba tylko Stambułow mógł się łago- 
dniej wyrażać, w rzeczy samej jednak sąd jego 
o Rosyi w niczem nie różni się od przedstawio- 
nego obecnie w Egyetertesie. 

Stosunek do Serbii określił minister buł- 
garski jeszcze dobitniej. Serbia nienawidzi rząd 
bułgarski, gdyż stoi on jej na drodze do osią- 
gnięcia wymarzonych podbojów za pomocą Rosji. 
Serbowie obałamuceni polityką awantur, nie mo- 
gą się ani na Austro-Węgry ani na Bułgaryą 
patrzeć okiem spekojnem. W rządzących sferach 
dokonuje się wprawdzie powoli przeobrażenie po- 
jęć politycznych ; metropolita Michał „apostoł 
Rosyi* — jak go nazywa Stambułow — usunał 
się z widowni politycznej, prawa ekonomiczne 
silniejsze od marzeń, zasianych -przez ajentow 
caratu, zmusiły kierowników królestwa do szu- 
kania przyjaźni Austro-Węgier, ale w ludzie po- 
kusują i długo zapewne jeszcze pokutować będą za 
wielko-serbskie idee. Serbia wspierała jak mogła 
wrogów rządu bułgarskiego, przyjmowała i go- 
ściła u siebie wszystkich emigrantów, schronienie 
dała nawet mordercom Belczewa. Mimo tych 
smutnych oznak zawiści i wrogiego usposobienia, 
Bułgarya gotową jest wejść w układy ze Serbia 
i zawrzeć ugodę handlową, z której wyrosłaby 
może i zgoda sąsiedzka. Ale Serbia musi zrzec 
się swych asp'racyi na Bułgaryę, czy też na 
skrawki ziemi bułgarskiej. 

Bułgarya nie znosi mięszania się w swe 
sprawy. Chadournea kazał Stambułow wydalić, 
bo bruździł w polityce krajowej. Charakterysty- 
cznym jest lekceważacy ton, z jakim Stambułow 
mówi o Francyi. „Dla pięknych oczu Lanela* 
Bułgarya nie zrzeknie się swego prawa wydala- 
nia ludzi mącących jej spokój. Jeśli Francya 
tego prawa nie uznaje, to rząd bułgarski boleje 


„nad.tem, nie odmieni atoli postanowień swoich, 


a jeśli Framcya zrywa swoje stosunki dypłoma- 
tyezna z księstwem, to może to być smutnem, 
ale Bułgerya przeto rozpacz»ć nie będzie. Stam- 
bułow nie uważa tego za zadanie rządu bułgar- 
skiego „aby tak gotował, jak sobie jeść życzą 
nad Newą i Sekwaną*. 

Zestawienie Rosyi i Francyi na jednej linii 
jako wrogów Bułgaryi jest jasne i żadnego nie 
potrzebuje komentarza. 

Turcya na politykę Stambułowa godzi się 
i zezwala we wszystkiem na rozwój wewnętrzny 
kraju. Jakoż z każdym dniem zastęp meżów 
uznających wartość tereźniejszej polityki rośnie 
i nie ma dziś w kraju nikogo, coby lekceważył 
rezultaty tej polityki, albo zatęsknił do rosyjskiej 
opieki. Szkoły wedle nowych ustaw stają się po- 
tężnym czynnikiem wzmocnienia żywiołu buł- 
garskiego tak w całym kraju jak w tych powia- 
tach, w których ludność jest mięszana (serbsko- 
bułgarska, albo grecko-bułgarska). Na rekrymi- 
nacye rządu greckiego, Bułgarya  przyrzekła 
uwzględniać ile możności Greków. Wojsko jest 
oddane rządowi pod wodzą patryotycznych ofi- 
cerów. Handel z roku na rok rośnie w olbrzy- 
mim postępie. Bilans finansów państwa (82!/, 
mil. franków) bardzo jest pomyślnym, i mimo 
ogromnych wydatków produktywnych, nie zacho- 
dzi niebezpieczeństwo deficytu. 

Czegoż może żądać Rosya? Nawet pozory 
jakiejkolwiek interwencyi wymykają się z rąk 
jej polityków. Bułgarya jest awangardą pokoju 
europejskiego. 


| Adres dla listów i telegramów : 
„GAZETA NARODOWA LWÓW“. 
| Telefon osobny ma redakcja, administracja i drakar- 
nia Pillera i Ski, w której Grau. Nar. jest drukowaną. 


a 


Zeznania pani Karawełow. 


Telegram z Sofii doniósł, iż pani Karawe- 
łow wręczyła reprezentantom zagranicznych mo- 
carstw dwa memoryały, w których prosi o inter- 
weneję zagranicy przeciw rządowi bułgarskiemu 
pod tym pozorem, iż rząd ten z okazyi zamordo- 
wania ministra Belezewa, poczynił rzekomo nie- 
prawne aresztowania i aresztowanych traktował 
w -posób nieludzki, Memoryały były także pod- 
pisane nrzez kilka pań. Gdy się rząd bułgarski 
o tem dowiedzieł, zarządził natychmiast docho- 
chodzenie. Przedłożone rządowi odpisy sądowych 
protokołów brzmią : 

I. Katarzyna Karawełow, żona Petka Kara- 
wełowa zeznaje: Nie przypominam sobie czasu, 
w którym napisałyśmy memoryał i takowy repre- 
zentantom mocarstw wręczyły. W memoryale 
prosłyśmy o wstawienie się, aby wypuszczono na 
wolność tych, których wtrącono do więzienia 
wskutek zamordowania ministra Belczewa. Nie 
przypominam sobie dosłownie treści, ale w me- 
moryale wyliczono wszystkie wypadki, w których 
zawiniły władze, jak np. bezprawne aresztowa- 
nia i rewizye, kary cielesne i maltretowanie osób 
w areszcie, uwięzienie osób bez sądowej uchwały, 
internowanie Janowa, Welczowa, Innne fakta o- 
mówię wobec sądu i udowodnię, iż na uwięzio- 
nych dopuszczano się gwałtu i tortur. Faktem 
też jest, iż Infekcziew umarł wskutek zadanych 
mu ran na rękach i nogach. Kto jest uutorem 
memoryału, kto go ułożył i gizie takowy podpi- 
sano, tego wydrć nie chcę. Również nie wydam 
źródeł, którym zawdzięczam podanie poufnych 
dat. Więcej szczegółów nie zeznam. Podp. Kata- 
rzyna Karawełow. 

Il. Katarzyna Karawełow, urodzona w Ru- 
szczuku, w Bułgaryi, wyznania wschodniego, u- 
miejąca pisać, sądownie nigdy nie karana, zazna- 
je: Nie jestem winną tego, co o mnie wypytuje- 
ce. (o do treśmi memoryału, wręczonego wło- 
skiemu konsulowi, nie podam żadnyıh danych 
władzy śledczej. Wszystko, co mam do powie- 
dzenia, wypowiem przed sądem. Na moją obronę 
ne mam nie do powiedzenia. Podp. Kat. Kara- 
wełow. 

III. Nazywam się Katarzyna Karawełow, 
Bułgarka, wyznania wschodniego, umiem pisać, 
nigdy nie karana, zeznaję: Przesłałyśmy drugie 
pismo dziekanowi dyplomatycznych ajentów w 
Sofii z prośbą, aby w porozumieniu ze swoimi 
kolegami wstawił się u 'rządu bałgarskiego, iżby 
wstępne dochodzenie aresztowanych w dniu 15. 
marca zostało przyspieszone i aby akta możliwie 
najrychlej oddane zostały sądowi. W piśmie tem 
przytoczonych było kilka faktów, które przyto- 
czyć mogę jedynie sądowi wolnemu od uprze- 
dzeń. Żony uwięzienych zwróciły się z prośbami 
zarówno do ministra spraw wewnętrznych, jak 
i do ministra sprawiedliwości i komisyi śledczej, 
jednak zupełnie bezskutecznie. W końcu drugie- 
go memoryału nie było powiedziane, że apelu- 
jemy do humanitarnych uczuć członków ciała 
dyplomatycznego, by poczyniło potrzebne kroki, 
ażeby skłonić rząd do zaniechania barbarzyń- 
skich czynów, lecz cała osnowa pisma wogóle 
miała ten eel, żeby Śledztwo wstępne nie prze- 
ciągało się dłużej i żeby akta przekazane były 
sądowi. Na inne pytania odpowiadać nie chcę. 
Czytałam to co napisane i dodaję do tego, że 
pani Bobeskow drugiej prośby mie podpisała. 
Innych, które podpisały, mie chcę wymienić, 
Podp. Kat. Karawełow. 

IV. M. Oroszakow, zamieszkała w Sofii, 
Bułgarka, wyznania wschodniego, umiejąca pisać, 
nigdy nie karana, zeznaje: Nie podpisywałam ani 
drugiej petycyi do konsulów tu w Sofii lub w 
Konstantynopolu, ani też jakiegokolwiek innego 
podania oprócz tego, co do którego mnie już 
przesłuchiwano; nie wiem, że petycya taka po- 
słana została do dyplomatycznych ajentów. Nie 
mam nie innego do powiedzenia, ani też o niczem 
bliższem nie wiem. Nikomu nie dawałam pełno- 
mocnictwa, żeby mnie podpisywał i jeżeli ktoś 
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PAN PUŁKOWNIK. 


OPOWIADANIE MEGO OJCA 
skreślił 
"UYincenty hr. Los. 


- — 


(Dokończenie). 


— Jeśli tak — odparła ciotka, obracając 
się do mnie — to poślij zaraz po rejenta ! 

Pułkownik bardzo się zamyślił. Przeszedł 
się kilka razy po Sali, wreszcie tak mnie zapytał. 

— A có} powie Kurski? ja jemu obiecałem! 

— Przecież stryj teraz żenić się nie może? 

— A prawda! ale... 

Zamyślił się i znów zapytał mnie bardzo 
cicho. 

— Kochanie! czy ty myślisz? — tyś taki 
mądry! przeczułeś Garibaldiego! — czy ty my- 
"sz, że Olimpka się we mnie kochała? 

— Nie myślę. 

— Dlaczego? 

— Mam na to dowody. 

Kasztelanowa znów się wmięszała, mówiąc 
tonem, jakby żadnej wagi do swych słów nie 
przywiązywała. | 

— Posyłajcie, bo będzie zapóżno... rejent 
spać będzie. 

— No, poślij! — zawołał dziadek — ale 
agwody mi pokażesz? 

Pokażę ! — odparłem i wybiegłem wy- 


„ać rozkaz. Czułem, że wszystko zawisło na mi- ! steczka ! 
nutach i usposobieniu pułkownika. | 


Napisałem kartkę do Poltańskiego w sło- 
wach: „Panie! proszę przybyć Zaraz z rejentem; 
Zaszła rzecz pilna w naszym interesie" — i po- 


słałem do Wybranówki, gdzie, jak szyna. | 


tam wieczorem jechać, jak to sam mi oświadczył 
l jak zapewne w swym liście Kurskiemu doniósł, 
czem zupełnie zapomniał. 

Gdy powróciłem do sali, zastałem tylko 
kasztelanową, kanonika i pana Alberta, zgroma- 
dzonych przy kominie. 

Kasztelanowa obróciła się do mnie, spoglą- 

dając na zegarek. 

„— Jeśli rejent nie będzie tu za godzinkę, 

za nie nie ręczę! 

— Dlaczego ? 

„. — Ja brata pF — odparła — wpływ 

mój nie przetrwał nigdy godziny... przypomni 

sobie bo i... Posłałeś? ` A kody: 

— Posłałem. 

p W pół godziny przybył Poltański z re- 

jentem. 

. Gdym zasadził rejenta, owego pana Rapal- 

skiego, do stołu i opowiedział mu treść aktu — 

oniemiał, 

Zbladł i Poltański, ale obróciłem się do 

niego i tajemniczo dodałem. 

Niech pan nie mówi pułkownikowi o 

naszym sekrecie |... 

_ Poltański uśmiechnął się na znak, że zro- 

zumiał, Gdy zaś pułkownik powrócił do siebie, 

sdi) Już rejenta piszącego, a niezmiernie się 

a i. 1 orzeraził, widząc Poltańskiego. 
zemprędzej też dodałem: 

. 7 ran Poltański przybył złożyć stryjowi 

swoje uszanowanie. 

— Z Wybranówki? 

— Nie! — odparłem za niego — z misa- 


Oblicze dziadka się wypogodziło, a kaszte- 
lanowa zbliżyła się do mnie i szepnęła, 

— Zmiłoj się! balanse za hazardowne! 

— Bóg da... ża wyjdziemy — odparłem. 


—— e ry 


Aby nie dać pułkownikowi czasn do kom- 


łem, rejent być musiał, Dziedek bowiem miał, binowania i rozmyślania, zagadnąłem pana Al- 


berta. À 

— Panie Albercie! możebyś nam odczytał 
wstęp do epopei. 

— Epopeja! — zawołał Poltański. 

— Co to? — zapytał pułkownik, który już 
o wszystkiem zapomniał, 

No, życie stryja! wstęp! 
A słucham I słuchamy I 

Wszyscy zajęli swe miejsca wkoło komina, 
a pan Albert wyciągnął papier i deklamował. 


„Wśród spraw wojennych, obozowej wrzawy, 
Chrzęstu szyszaków hełmów j pancerzy, 
Wśród huku armat, zgiełku i kurzawy, 
Wrzasku hord dzikich, a przysiąg rycerzy, 
Szeptanych echem z księgi półwiekowej, 
Ktorą ząb czasu dogryzł do połowy, 

Budzę rycerza postaci surowej, 

Lecz z wieńcem wawrzynu u głowy“. 


Dalej pan Albert czytać nie mógł, bo ka- 
nonik zerwał się z fotelu i zawołał. 

— To bardzo piękne! bardzo! ale jest to 
naśladowanie Ujejskiego, który pisze śliczne 
rzeczy. To poemat, ale nie epopeja, jakeś wać- 
pan wczoraj zadeklarował, chwała Bogu... To 
chyba napisał hrabia dobrodziej — dodał kano- 
nik, obracając się do mnie. 

Ja protestowałem i podziwiałem. Poltański 
i rejent nawet byli porwani, a kasztelanowa wy- 
glądała na uradowaną. 

Kanonik jednak wszystkim w pochwałach 
przeszkadzał, bo wszezął sprzeczkę o romantyzm 
i klasycyzm z panem Albertem, który się opierał, 
że poemat jest „czystym klasycyzmem%, 

„Dziadek, zachwycony, kazał sobie ten wstęp 
po kilka razy odczytywać. 


kownik tak głęboko był rozczulony, po czwartem 
czytaniu, że uściskał pana Alberta, co mu się 
nigdy nie trafiło i to po kilkakroć. 

Przeszliśmy do kolacyi, przy której zaraz 
kasztelanowa skręciła na politykę, trwożna, aby 
pułkownik nie miał czasu do rozmysłu nad ma- 
jącym być niebawem podpisanym aktem. 

Po kolacyi rejent nwiadomił, że akt gotów. 
Przystąpiliśmy tedy do czytania; pułkownik słu- 
chał uważnie. Akt był dokładnym, ale w osta- 
tniej ehwili odczytywania go, dziadek zagądnął 
mnie. 

— Kochanie! ale całą ratę zapłacisz mi z 
góry, ja jestem bez grosza. 

. HJmemniałem, bo przy duszy nie miałem 
tysiąca, a cóż dopiero dwudziestu pięciu tysięcy 
złotych. 

Powstało zamięszanie. 

Poltański przybliżył się do mnie i wysze- 
ptał z radością, 


Darmo prosiłem. Ciotka mnie przepraszała 
i powtarzała. 

— Nigdy l... nigdy!... 

Nastała taka chwila, iż cała sprawa i przy- 
szłość Darkał zawisła na nitce. 

Pułkownik za kilka godzin wyjeżdżał, ka- 
sztelanowa się uparła, 

Zaproponowałem dziadkowi, że mu za kilka 
dni wyślę do Lwowa lub do Wiednia, 
„,  — Nie. kochanie — odparł pułkownik — 
nie mogę, kto wie, jak i którędy pociągniemy do 


Kanonik spoglądał to na pana Alerta, to | Itali. A maže wypadnie nam zwerbować ocho- 
na mnie, jakby nie wierzył w autorstwo, a puł- ltników, a werbunek to kosztuje, kochanie... muan- 


dury... dyety... nie! a kolej dla kilkudziesięciu 
ludzi... Zastanów się! Co najmniej możesz mi 
| dać, to całoroczną tenutę. 

Nie wiedziałem co począć. 

Poltański pewny, że jutro zamyślam dalej 
starać się, czy oświadczyć o pannę Karskę, cią- 
gle chodził za mną i proponował udanie się po 
tę gotówkę do Wybranówki. 

Chwila była straszną; ni to ni owo odpo- 
wiadałem Póltańskiemu, a dziadkowi ciągle za- 
wracałem głowę, to proronując mu pojechanie z 
nim i wypłacenie tej sumy w Krakowie, to co 
innego. 

Nad każdym projektem radził pułkownik 
z adjutantem i odmawiał, 

— Nie kochanie! 

Myślałem że już wszystko przepadło, że 
dziadek, który pieniądze za parę godzin mieć 
musiał, uda się wreszcie do Kurskiego. 

Wtem drzwi się otworzyły i wszedł kano- 
nik, którego nikt mie widział, kiedy wyszedł. 

Stangl przed stołem, na którym leżały akta 
rejentalne; i rzucił nań zwój listów zastawnych, 
mowiąc : 

| — Otóż, dla uratowania Derkał, które ina- 
czej poszłyby w obce ręce... pożyczam hrabiemu... 
dwadzieścia i pięć... 
JBL życiu dla nikogo większej wdzięczności 
nie czułem, jak wtedy dla kanonika. 

Akt czytano zaraz dalej, dziadek kiwał 
głową, ale że o chartach, gniadoszu i adjutan- 
cie nie było w nim wzmianki, zaczął oponować. 

Darmo rejent tłómaczył, że tego w akcie 
umieszczać nie można; pułkownik upierał się 
przy swojem, i dopiero zdołał mu to wybić z 
głowy Poltański. 

Musiałem dać jednak zeznanie pismienne, 
przyjęcia na siebie tych obowiązków. 

Więcej już nic? — zapytał rejent, 
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szła bez wiadomości i woli p. Teliszewskiego i 
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 pyć pozwany przed aeropag przewódzców ugodo- 


p. Teliszewski... 


podało Diło z Przemyśla. Czytamy w niej: „D. 
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wręczył komukolwiek j 
bez mojej wiedzy i bez mojego przyzwolenia. 
Orezytano mi to, co jest napisaue i podpisuję 
własnoręcznie. Podp. M. Oroszakow. 


Z obozów ruskich. 


Diło ukończyło nareszcie sprawozdania 
swoje z wiecu brodzkiego, a autor ich, dr. K. 
dodaje nadto od siebie: „Ponieważ Hał. Ruś 
kłamliwie podała niektóre fakta w swojej rela- 
cyi z wiecu brodzkiego, a znowu korespondencya 
Gazety Narodowej niewiernie wiec ten charakte- 
ryzuje i mylne konkluzye wysnuwa, pozwolimy 
sobie powiedzieć jeszcze nieco o tej sprawie ze 
stanowiska bezstronnego świadka naocznego.* 


O jakiej tu korespondencyi Gazety Nar. 
mówi p. sprawozdawca Dała, domyśleć się nie 
możemy. My podaliśmy uwagi nasze eo do wie- 
eu brodzkiego w krótkości, gdyż nam się nara- 
zie ważniejszemi wydawały wiadomości co do 
posła Teliszewskiego, i podaliśmy je na pod- 
stawie częściowej relacyi Hał. Rusi — ale ta 
relacya co do treści zgadza się całkiem ze spra- 
wozdaniami Diła. Wygladamy. z upragnieniem 
„uwag bezstronnego świadka naocznego“ — mo- 
że się z nich czego pomyślnego dla ruskiej spra- 
wy narodowej dowiemy... 

Zresztą mając obecnie cały obraz wiecu 
brodzkiego, winniśmy wyznać, żeśmy się mylili, 
uważając wiadomości dotyczące posła Teliszew- 


akąć petycyę, stało się to] nie jest wyczerpującem. Niezawodnie wielu alu- 


mnów ruskich, tak z obozu narodoweów jak i 
starych, było tego przekonania, że we wzniosłym 
czasie ordynacyi mają coś innego do czynienia, 
niż chodzić do kasyna na przeczytanie „gazetki* 
choćby jak „niewinnej“. Lecz niezawodnie wielu 
też było takieh, którzy choć są gorącymi naro- 
dowcami, z postępowaniem przewódzców się zgo- 
dzić nie mogą, a są też radykały. 


Pod napisem „Polityka polską* podaje Hał. 
Ruś wielce żałośny artykuł wstępny. Ajentka 
rosyjska nie może się doczekać zapowiadanej 
przez nią koalicyi Koła polskiego z liberałami 
Niemcami, aby mogła stanowczo obwołać i na- 
piętnować Polaków jako wrogów Słowiańszczy- 
zny i podżegać carat do doszczętnego prześlado- 
wania Polaków w jego dzierżawach — natomiast 
jakby coś przeczuwa, że się jeszcze chyba odbu- 
dowania Polski doczeka. 

„Jak wiadomo — pisze Hał Ruś — prze- 
wódzey polityki polskiej w Galicyi oddawna rząd 
podtrzymują. Juścić czynią oni to nie darmo, ale 
za cenę hegemonii w kraju. Przytem mają oni 
nadto te miłe widoki, że w razie jakiego kata- 
klizmu w Europie, Austrya nie zapomni o swoich 
wiernych sojusznikach, czyli innemi słowy, liezą 
oni na to, że dla przywrócenia jakoby równo- 
wagi politycznej w Europie, Austrya postara się 
o odbudowanie Polski. Tej bezwarunkowej Pola- 
ków galicyjskich uległości i ich nadziei, nie po- 
dzielali dotychczas Polacy poznańscy, którzy nie 
ustawali w swej opozycyi przeciw rządowi pru- 


skiego za ważniejsze. Już to rzecz fatalna — fa- | skiemu. Ostatniemi czasy jednakowoż daje się 


talna nie dla Polaków — co sprawozdawca PASZ 


nanisał we wstępnem swojem doniesieniu: „Pier- | 
wsi przybyli na miejsce zgromadzenia włościanie 
im ;szezanie, i w okamgnieniu zapełnili salę 


spostrzegać znaczna zmiana w usposobieniu Po- 
laków poznańskich. Wzięli oni sobie przykład 
z Polaków galicyjskich, i wobec rządu pruskiego 
postępują zupełnie tak, jak np. Koło polskie wo- 


p. orzegi. Ludzi z inteligencyi zjawiło się po | bee gabinetu hr. Taaftego. 


uższej pauzie nie wielu — kilkanaście osób“ 
(na 300 ogółu wedle Diła a 600 wedle Haż. 
Rusi). „Dlaczego mianowicie tak mało było in- 
teligeneyi, tego wyjaśnić nie umiemy.“ A jeżeli | 
przewódzey ruscy — czy to narodowcy, czy Sta- | 
rzy lub moskalofile — rozglądną się w mowach 
włościan i rezolucyach — choćby tylko na pod- 
stawie sprawozdań Diła — to może włosy sta- 
ną im na głowie. Ta fala włościan i małomie- 
szczan wiecn kołomyjskiego na południowo- 
wschodnim krańcu Rusi galicyjskiej, a znów w 
parę tygodni wiecu brodzkiego na krańcu półno- 
eno-wschodnim, cała zwrócona głównie jeżeli 
przeciw komu, to przeciw duchowieństwu ruskie- 
mu. Kto tego nie widzi, temu już chyba piorun 
jaki oczy otworzy. 

Dzisiaj ma się odbyć wiec ruski w Tur- 
ce na południu Rusi galicyjskiej w głębi Beski- 
dów. Czy będzie to tylko sobowtór wiecu, przed 
kilkoma miesiącami w Turce odbytego, a „sła- 
wnego“ ze swoich rezolucyj, tudzież czy i tam 
znowu inteligencya ruska będzie w mikroskopowo 
drobnej ilości — tegs przepowiadać niepodobna. 
Na wiecu turczańskim ma mianowicie wystąpić 
poseł Teliszewski, na co uwagę zwraca Diło. 
Pismo to już doniosło „z najpewniejszego żró- 
dła, ża broszura p. n. „Rozmowa Rusina z po- 
wiatu turczańskiego z posłem Teliszewskim* wy- 


ie całkiem dokładnie podaje jego poglądy“. Za- 
mzem zaprzecza Dało, jakoby p. Teliszewski miał 
kych, i potiągniętym do odpowiedzialności za 
wypowiedziane w broszurze poglądy. 
Dzisiaj przeto zabierze w Turce głos samże 


Wielee charakterystyczną korespondencyę 
l.. grudnia poczęła się tutaj ordynacya (wyświę- 
cunie alumnów), do której zgłosiło się 29 kandy- 
dstów stanu duchownego. Bywało i bywa we 
Lwowie, w Stanisławowie, a nawet przedtem i 
w Przemyślu, że ludzie młodzi, przybywszy na 
ordynacyę, zapisywali się na czas ordyracyjny 
jako goście do ruskich towarzystw kasynowych, 
boć to przecież nie zaszkodzi młodemu człowie- 
kowi zajść na chwilę do miejscowej „Besidy* 
(tak się nazywają kasyna narodoweów ruskich), 
i przeczytać jaką gazetkę treści całkiem niewin- 
nej. I cóż powiedzieć na to, że teraz w Przemy- 
ślu na 29 kandydatów stanu duchownego zapisa- 
ło się do „Besidy* wszystkiego tylko pięciu, a 
reszła 24 nie raczyła się zapisać — dla nich 
ruskie towarzystwo kasynowe w Przemyślu wido- 
cznie nie istnieje. Przemyska „Besida ruska“ 
stoi pod zarządem wydziału tak tolerantnego i 
umiarkowanego, iż można do niej należeć bez o- 
bawy uszczerbku dla swoich „ubieżdenij* (tj. po 
rosyjsku: przekonań). Można to tłumaczyć jedy- 
nie naszą apatyą ruską, którą dostrzedz można 
w całem naszem Życiu narodowem i która obja- 
wia się w naszej rodzimej pracy społecznej*. 
Jużeić przemyski korespondent Diła wie co 
isze, na ową spatyę utyskują oraz, jak wiemy, 
orespondenci Hał. Rusi. Ale tłumaczenie jego 


„Takowe stanowisko Polaków dwóch dziel- 
nie dawnej Polski ściśle jest związane z trój- 
przymierzem. Austryai Niemcy do jednego zmie- 
rzają eelu, naturalnie też żyjący w tych pań- 
stwach Polacy, poc ytują ich cele za swoje: Czy 
się Polacy poznańscy porozumieli z galicyjskimi 
względem jednomyślnej polityki, czy nie, tego 
nie wiemy; wiemy tylko, że Polacy, gdziekol- 
wiek żyją, cele mają wspólne i wobec tego ich 
polityka nawet bez formalnego porozumienia jest 
jednomyślną. Na podstawie wielu oznak mamy 
atoli prawo przypuszczać, że wszystkiemi działa- 
niami Polaków jedna i ta sama kieruje ręka. 
Fakt ten możemy sprawdzić na wychodzących w 
Niemczech i Austryi pismach polskich. Bardzo 
często pojawiają się dosłownie zgodne z sobą arty- 
kuły lub korespondencye jednego i tego samego 
dnia, i to w pismach, wychodzących w Poznaniu, 
Krakowie i Lwowie. Tu nie może być mowy 
o prostym przypadku, owszem fakt ten jasno 
wykazuje, że te artykuły, ezy korespondencye 
rozsyłane bywają redakcyom pism polskich przez 
jakąś wyższą magistraturę. Fakt ten został obe- 
cenie stwierdzony tem, iż Polacy poznańscy po- 
stanowili, za przykładem rodaków swoich gali- 
cyjskich, zarzucić opozycyjne stanowisko wobec 
rządu pruskiego*. 

Na dowód tego przytacza Hał. Ruś mowę 
p. Kościelskiego w rajchstagu, broszurę p. Chu- 
dzińskiego, i wreszcie oświadczenie ks. Stablew- 
skiego „za które mianowicie arcybiskupem zo- 
stał“, Obecnie zaś pojawił się w Kurytrze Posen. 
głos p. Henryka Morawskiego. Głos ten, prze- 
strzegajacy przed nienawiścią i nierozwagą a 
gorąco „żyrający u schyłku stulecia do pracy 
około odrodzenia społeczeństwa naszego — przy- 
tacza Hał. Ruś i dodaje od siebie: 

„Do tej charakterystycznej odezwy, którą 
czytać należy także między wierszami, dodamy 
tylko to, że bez ważnych przyczyn polityka Po- 
laków poznańskich nie mogła tak gruntownie się 
przemienić, że i w tej odezwie wyrażoną jest 
nadzieja utworzenia państwa środkowego przez 
mocarstwa, i że wreszcie nie bez ważnej przy- 
czyny rząd pruski ni ztąd ni zowąd, stale po 
przyjacielsku odnosi się względem Polaków, i po- 
zwolił im publieznie pisać o ich marzeniach tra- 
dycyjnych*. 


Dragi wiec delegatów Kółek rolniczych 


powiatu krakowskiego. 


Kraków d. 29. grudnia. 


Dzisiaj rano, po nabożeństwie w kościele Fran- 
ciszkańskim, rozponzął się w sali muzeum im. Bara- 
nieckiego wiec delegatów Kółek rolniczych pow. Kra- 
kowskiego. Oprócz zarządu przybyli bardzo licznie 
włościanie, nauczyciele, kilkunastu księży, w liczbie 
blisko 100 osób, a oprócz tego ks. Królikowski z 
Czernichowa, Jan Rożański z Bochui, J. Ostrzesze- 
wiez, dr. Leo, jako delegat Towarzystwa rolniczego. 
Książę biskup kardynał wysłał delegata swego w o- 
sobie ks. Koziekiego. Na wiecu był obecnym również 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31. grudnia 1891. 


komisarz policyi. Zarząd główny nie wysłał swego 
delegata. 

Wiec zagaił dr. Fr. Paszkowski, którego wy- 
brano przewodniczącym i zaprosił na sekretarzy pp. 
Dąbrowskiego i Stafieja. Zastępeą przewodniczącego 
wybrano dr. Praźmowskiego. Następnie sekretarz p. 
dr. Stafiej odczytał sprawozdanie z czynności po*ia- 
towegu zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych w Kra- 
kowie za r. 1891. Pierwszą, a jedną z najważniej- 
szych czynności zarzadu było przepowadzenie lnstra- 
cyi Kółek. Zlustrowali wszystkie Kółka w powiecie 
prócz jednego i lustratorowie złożyli sprawozdania pi- 
semne, które zawierają bardzo wiele cennych wiado- 
mości, uwag i spostrzeżeń. Liustracya przekonała za- 
rząd, że przeważna większość Kółek działalność swo- 
ją rezwija szczególnie około sklepików. Dlatego za- 
rząd postanowił dążyć przedewszystkiem do urzeczy- 
wistnienia podnoszonej niejednokrotnie myśli zorgani- 
zowania stowarzyszenia, mającego na celu silne itra- 
fne popieranie handlowej działalności Kółek rolniczych. 
W tym celu ułożył zarząd statut takiego stowarzy- 
szenia pt. „Związek handlowy Kółek rolniczych“. 
Zreorganizował zarząd dalej jedno Kółko, istniejące 
dytychczas na papierze, zakładał w porozumieniu 
z Tow. oświaty czytelnie przy Kółkach, zasilał książ- 
kami biblioteczki. 

Sprawozdanie swe kończy zarząd tem, że za- 
interesowanie się Kółkami rolniczemi jest coraz wię- 
ksze tak w miastach jak i po wsiach, za czem także 
postępuje nie małe poparcie.czynne. Obeenie w po- 
wiecie krakowskim znajduje się 21 Kółek rolniczych. 
W kasie zarządu powiatowego znajduje się suma 
przeszło 700 zł. 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, za- 
brał głos dr. Prażmowski, w sprawie organizacji 
wspólnego zakupna nasion i sztucznych nawozów i 
pe należytem uzasadnieniu przedstawił następujące 
wnioski ; 

1) Walne zgromadzenie poleca zarządowi po- 
wiatowemu, aby powołał do życia komisyę stałą do 
przeprewadzenia kupna nasion i nawozów sztucznych 
dla Kółek rolniczych na wspólny rachunek; 


2) Walne zgromadzenie poleca zarządowi powia- | 


towemu, iżby odniósł się do zarządu Kółek rolniczych 
w innych powiatach ze stosewnem przedstawieniem i 
zachęcił je do działania w tym samym kieruukn. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Biedroń, Lee, 
Dadlez, Stefezyk. P. Biedroń postawił rezolucję, 
wzywającą zarząd powiatowy do obmyślenia sposobów 
zakupna także paszy. Wnioski i rezolucyę przyjęto 
jednogłośnie. 

Następnie wystąpił prof. dr. Stefezyk z żywo- 
tną dla Kółek rolniczych kwestyą, a mianowicie 
z projektem utworzenia związku handlowego z siedzi- 
bą w Krakowie. Sprawa ta była przedmiotem dłuż- 
szej dyskusyi, w której i włościanie nader żywy brali 
udział, Ukonstytnowanie związku nastąpiło dziś po 
południu. 


Stypendya. 


Wydział kraj. na sesyi wczorajszej nadał nastę- 
pujące stypendya : 

Na Uniwersytecie. iwowskim otrzymali 
słuchacze wydziału prawniczego: Żmurko A. i Ry- 
bicki K. z fundacyi Barczew. nieszł., Jordan J. 
stypendyum 190 złr., Kulczycki K. złr. 157.50; 
Bartel E. Siemianowskich 200; Podlewski C. Żurak. 
262.50; Chudecki M. Żurak. 210; Dobija J., Potu- 
czko M., Siwiński M. Harlender A., Maszlak J., 
Hładyłowicz W. Głowińskiego po 157.50; Janiszew- 
ski J. E. Potockiego 154,50. . — 

Słuchacze wydziału filozoficznego : Petryński L., 
Snopek E. i Dziama A/ Barcz. nieszl. po 300 zł.; 
Bielawski St. Żurowskiego 262.50; Rybczuk P, i 
Zaremba E. Głowińskiego po 157.50; Falkiewicz K. 
i Genet M. zakordonowej po 157.50; Witwicki T. 
M. Zawadzkiego 157.50 i Gubrynowicz W. M. Pu- 
kalskiego 100 zł. ` 

Słuchacze politechniki: Langie J. W. fam. 
Laskowskich; Kornella A.. Siemian, 200 zł.; Kos- 
sowski T. Żur. 262.50; Huber M. T., Leśniak Wł. 
A., Koszla M. Głowińskiego po 157.50; Bielski Z. 
Z. J. Matczyńskiego 210. 

Na uniwersytecie Jagiellońskim słuchacze 
wydziału prawniczego: Madurowicz M. i Piotrowski 
Z. Barczewskiego po 300; Makarewicz J. fund. Bar- 
czewskiego; Błotnieki J. Petryczyna; Praschill J. Żu- 
rakowskiego fam. 262.50; Korotkiewicz M. Żur. fam. 
210; Chmielarczyk Wł. Żurow. 210; Janicki K. 
Boznańskiego 150; Fischer Edm., Firek And., Gei- 
sler M., Przybyło Sz, Szozepański Ant. Głowińskie- 
go po 157.50; Skudrzyk Jan Pukalskiego 100 zł.; 

Na wydziale filozoficznym: Paulisch Z Barcz. 
nieszl. 300; Karpiński Ad. (wydz. roln.), Wasung 
Wł. i Pelczar M. Głowińskiego po 157.50; Bobrzyń- 
ski K. Pukalskiego 100; — 

Na wydziale lekarskim: Piotrewski J. i Sta- 
rzewski J. Barczewskiego po 300; Szezurek J. i 
Kędzior Warz. Petryczyna 200; Bukowski P. Żura- 
kowskiego 210; Oswald Maryan ŹŻnrak, 157.50; No- 
wak Wł. Głowińskiego 210; Dobija Fr., Szwed T., 
Szeparowicz St., Werbenec Włodz. i Świątkowski J. 
Głowińskiego po 157.50; Witaliński Winc. i Ser- 


— (hyba niec! — odparł pułkownik, przy- 
patrując mi się — ale byłbym zapomniał! — 
nagle zawołał — a dzieło! 

— Niech stryj wyznaczy — odparłem — 
pigé tysięcy złotych panu Albertowi na wydanie 

zieła. 


— Ale to ty kochanie wypłacisz ? 

— Ja! 

Podyktowałem treść tego legatu do aktu i 
z przyjemnością zauważyłem, iż wielką to spra- 
wiło radość poecie, a więcej jeszcze kasztela- 
nowej. , 

— Więcej nie? — znowu zapytał rejeRt. 

— A nie! odparł pułkownik. 

28 cóż? — wtrąciłem — 
stryj zupełnie zapomni ? 
. „Kasztelanowa spojrzała na mnie ze zdu- 
mieniem. 
, — Alo Urszulee! 
sobie pułkownik. 

— Niech jej stryj zapisze sto tysięcy zło- 
tych! — zaproponowałem uniesiony hojnością 
i chcąc okazać kasztelanowej swą bezintere- 
SOW .LOŚĆ. 
„ Pułkownik się żgodził i wkrótce akt daro- 
w Y na rzecz moją Derkał, za roczną doży- 
Used ą cat” Z zabezpieczeniem legatów dla 
Urszulki i dla pana Alberta, został przez strony 
i świadków podpisany. 

Pułkownik kazał przynieść węgrzyna, ciotka 


nie oponowała i najlepsz 
Ono: jlepsze wkrótce zapanowały 


Kasztelanowa zbliżyła się do mnie. 


— Szlachetnie postąpiłeś — 
mnie — będę to pami ala, Fee do 


o Urszulce | 


prawda! — przypomniał i 


| 


Garibaldiemu bardzo, bo gdyby nie on, to byłby | 
stryj temu filutowi Kurskiemu Derkały darował. , 

Poltański i rejent oniemieli, ja zaś rzekłem 
zwracając się do Poltańskiego : 

Racz pan — poprosiłem — opowiedzieć 
stryjowi dobrodziejowi interes, w jakim dziś po 
południu byłeś w Derkałach. 

Nie było rady, Poltański opowiedział. 

Pułkownik wysłuchawszy, przeszedł się 
kilka razy po pokoju, a wyglądał bardzo zafra- 
sowany. 

Zbliżył się do mnie i zapytał: 

— Więc ty odrazu zmiarkowałeś ? 

— Odrazu! 

— I dlatego poradziłeś mi intercyzę razem 
z aktem dzierżawy ? 

— Dlatego! 

— A Garibaldi? 

— Garibaldiego użyłem tylko, aby zyskać 
czas dla zdemaskowania tego szachraja Kur- 
skiego ! 

— To ty byłbyś generałem, kochanie — 
wyszeptał pułkownik. w, 

— A gdybyśmy mogli i tego Garibaldiego | 
odrobić., — westchnęła kasztelanowa ze' łzami í 
— toby nam nie do szczęścia nie brakowało... 

Pułkownik pocałował siostrę w rękę i nie 
nie odpowiedział, 

Poltański z rejentem skonfudowani wyje- | 
chali, ale kazali się wieźć prosto do miasteczka, 
nie zaś do Wybranówki, 

Już dniało, gdy zajechała bryczka, do któ- 
rej mieli wsiąść pułkownik z adjutantem. 

Kasztelanowa szlochada. 

Płakałem i ja, który w tych trzech dniach 


Gdy dziadek był już w doskonałym humo- | poznałem i pokochałem mego stryjecznego dzia- 


rze, zapytał mnie tonem dobrodusznym : 
— Kontent jesteś kochanie? — 
wdzięczny pułkownikowi? 
— Pułkownikowi nie — odparłem — ale 


będziesz 


f 
Bryczka zaturkotała i znikła ;za bramą. ` 
W kilka dni później odjechała 1 kasztelan0- 
wa z panem Albertem do Warszawy. 


dka. 


Ja zostałem jeszcze w Derkałach, które że 
Są jeszcze w mojej rodzinie, a nie Kurskich, za- 
wdzięczamy to Garibaldiemu. 

A w Derkałach wychowała się i kasztela- 


nowa i jej bracia wszyscy... 
* 


x 

Pułkownik odbył całą kampanię „garibaldo- 
wską"*. a powróciwszy do kraju osiadł we Lwo- 
wie, gdzie jeszcze kilka lat, nie mogąc mustro- 
wać, pisał o mustrze i rzeczach wojskowych. 
W lecie przyjeżdżał do Derkał i zawsze się do- 
pytywał o Olimpkę. Umarł otoczony szacunkiem 
i popularnością. ; 

Z pogrzebu jego we Lwowie podążyłem 
prosto do Warszawy, gdzie już przybyłem za pó- 
źno, bo kasztelanową chorą na serce, dobiła wia- 
domość o śmierci brata. à 

Po pogrzebie, otworzyliśmy, jej szkatułkę, 
w której znalazły się dwie paczki listów zasta- 
wnych. b 
Na jednej widniał napis: „Dla Urszulki*; 
druga zaś przeznaczoną była dla mnie i zawie- 
rała w sobie dwakroć sto tysięcy, to jest dwa 
razy tyle, ile z Derkał Urszules z chwilą Śmierci 
pułkownika miałem wypłacić. 

Prócz tego, znalazła się w paczee kartka 
na której kasztelanowa napisała cztery „tylko 
wiersze, ale tak doskonale ją, jak epokę jej ma- 
lujące. 

„Pour mon neveu, qni doit tout au heros intrepide 
Que je haie, et abhorre et trouve insipide. 

A. toi il donna la fortune et ton bien, 

A moi, il reprit, de ma vieillesse le soutien“. 

Data wskazywała, że ciotka, ostatnia może 
kasztelanowa, napiżała je w czasie ostatniej mo- 
jej wizyty w Derkałach i towarzyszących jej tam 
ważnych, a wówczas zabawnych wypadków. 


| 


beński Wal. zakordonowe po 210; Świątkiewiez J.: 


Potockiego 157.50. 

W gimnazyum w Bochni: Gnoiński 
i Lewandowski Z, Głowińskiego po 157.50. 

W gimnazyum w Brodach: Woźniak And. 
Głowińskiego 157.50. 

W gimnazyum w Brzeżanach: Żukrowski 
Ant. Pukalskiego 100. 

W gimnazyum wDrohobyczu: Grodzki Zd. 
Głowińskiego 157.50. 

W gimnazjum w Jarosławiu: Dąbrowski 
Miecz. Pukalskiego 100; Niewiadomski Stan. Potoo- 
kiego 157.50. 

W gimnazyum w Jaśle: Wodyński Wł. 125 
z fund. Ryżnerskiego fam.; Słowikowski Ign. fam. 
Laskowskich; Pawłowski Dom. i Kolbusz J. Gło- 
wińskiego po 157.50, 

W gimnazyum w Kołomyi: Macewicz Bol. 
Pukalskiego 100 zł. 

W gimnazynm Św. Anny w Krakowie Ka- 
sznica Kaz. Brześciańsk, 260; Drzygiewicz Wł. Pe- 
tryczyna 150; Doening H. i Kućmida J., Stawek po 
5250; Kapel Jakób Głowińskiego 157.50; Popiel J. 
Żalchockiego 115.50 

W gimnazyum św. Jacka w Krakowie: 
Kannenberg St. i Krókowski Konrad Głowińskiego 
po 157.50. 

` W gimnazyum III w Krakowie: Jarosz Raj- 
mund i Fuchs Stefan Głowińskiego po 157.50. 

W gimnazyum ruskiem we Lwowie: Bara- 
nowski Jerzy fam. Taskow.; Jendyk F. i Szezurat 
W. Głowińskiego po 157.50. 

W gimnazyum II we Lwowie; Wielkopolski 
Maks. Pukalskiego 100. 

W gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo- 
wie: Krobicki St. Żur. 26250; Marczak St., Mi- 
lian G., Majewski Ad, Świerczyński Wł. Pukalskie- 
go po 100; Wysoczański Br., Debentz Fr. i Kos- 
sowski Głowińskiego po 157,50. 

W gimnazyum IV. we Lwowie: Sidorowski 
Dulskiej 180 złr., Łukaszewicz Pnkalskiego 100 zł; 
Kułakowski, Pazdro i  Kaliszezak  Głowińskiego 
157 złr. 50 ct. 

W gimnazyum w Nowym Sączu: Bulanda 
Pukalskiego 100 złr. 

W gimnazynm w Przemyślu; Szostaczko z 
fund Radymna, Lewicki Pukalskiego 100 złr.; Hor- 
dyński Głowińskiego 157 złr, 50 et. 

W gimnazyum w Samborze: 
Stefan Pakalskiego 100 złr. 

W gimnazyun w Sanoku: Plutyński Antoni 
Laskowskiego i Dziedzic Woj. Głowińskiego 157,50. 

W gimnazyum w Stanisławowie: Koste- 
cki z fund. stanieławowa 150. 

W gimnazyam w Tarnowie: Cichoń Bol. 
familijne Sarama, Baczyński J. Pukalskiego 100 ; Pa- 
dykuła Piotr Głowińskiego 157,50; Zieliński Żal- 
chockiego 115.50. 

W gimnazyam w Tarnopolu: 
Zyg. Pukalskiego 100; Szczepański Jan 
Grzegorz Głowińskiego 157.50. 

W gimu, w Wadowicach: Hoszowski Igo. 
Głowińskiego 157.50. 

W gimn. w Złoczowie: Bocheński St. Pu- 
kalskiego 100; Dąbrowski Eug. Głowińskiego 157.50. 

W szkole realnej we Lwowie: Romański 
R. Kurdwanowskiej 260 przez substytucyę na rok, 
Kułakowski S., Gójski H., Obmiński T., Rzeczycki 
Kaz., Janeli T. i Dziakiewicz Głowińskiego 157.50; 
Wereszczyński M. Żalchockiego 115.50 

W szkole realnej w Krakowie: Nawro- 
cki M. Laskowskich 150; Żurowski J. Żalchockiego 
115.50; Kamiński L. Jarosławska 105. 

W szkole realnej w Stanisławowie: 
Sżemeit K. Głowińskiego 157.50. 

W szkole sztuk pięknych w Krakowie: 
Strojnowski L. Głowińskiego 157.50. 

W szkole przemysłowej we Lwowie: Ol- 
szewski J. Laskowskich. 

W szkole przemysłowej w Krakowie: Pa- 
włowiez K., Głowiński A. Petryczyna 200, 

W Dublanach: Tomalski J., Rakowski W., 
Sanocki B., Dzierzbieki fund. Bohdanowicza i Je- 
leńkowski W. Kucharskiego. 

W Czernichowie: Drewnoski, Łempicki Z., 
Mikułowski W., Grodecki Fr. i Makólski S. fund. 
Petryczyna po 125. 

W szkole weterynaryi: 
Głowińskiego 157.50. ; 

W szkole lud. w Żółkwi: Biliński E. En- 
glowej 200. 

W szkole lud. Piramowicza we Lwowie: 
Baranowski R. Laskowskich. 

W szkole lud Maryi Magdaleny we Lwowie: 
Mostowski St. Żalchockiego 115 50. 

W szkole ćwiczeń w Tarnowie: 
T. Morawskiego 60. 

W szkole lud. w Andrychowie: Bylica S. 
Maieckiego 50. ` 


Tomaszewski 


Boberski 
i Pytlar 


Skwirzyński T. 


Kuchinka 


W szląskich-zakładach: Szkole realnej w 
Cieszynie: Rygiel T. i Król Fr. z fund. Pukal- 
skiego po 100 

W gimn. w Bielsku: Konior Fr. 
100 złr. 


również 


Od wydawnictwa. 


Z d. 31. grudnia b. r. kończymy 
trzydziestolecie wydawnictwa naszej 
„Gazety“, która była zawsze, odpowie- 
dnio do swej nazwy, przedewszystkiem 
„Gazetą Narodową“, tj. nie podporząd- 
kowywała nigdy interesu narodowego 
jakimkolwiek względom partyjnym albo 
doktrynom politycznym lub społecznym. 

Zwracając się dziś do licznego za- 
stępu naszych przyjac'ół i prosząc ich 
o poparcie naszego wydawnictwa wśród 
patryotycznego obywatelstwa kraju — 
zapewniamy, że jak w roku bieżącym, 
tak i przyszłym, nie ustaniemy w zabie- 
gach istaraniach około coraz większego 
ulepszenia „Gazety Narodowej” we 
wszystkich jej działach, kładąc główną 
wagę na sprawy krajowe; uważamy 
bowiem tę rubrykę za najważniejszą 
w piśmie, mającem pożytecznie służyć 
krajowi. 

Dla fejletonów „Gazety Narodo- 
wej“ zapewnilismy sobie na pierwszy 
kwartał przyszłego roku utwory powie- 
ściowe pióra: Juliana Łętowskiego, Maryi 
Rodziewiczówny, J. Rogosza, Abgar-Soltana, 
Alberta Wilczyńskiego i Zofii Rudnickiej. 
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Pp. Tadeusz Czapelski, Stanisław Ros- 


Michąz | SQWSKi-, Romuald Theodorowicz i Wiad. 


Wszelaczyński zasilać będą pismo nasze 
swemi pracami fejletonowemi, jak do- 
tychczas. Dział historyczny zostaje w rę- 
kach pp. dr. Ludwika Finkla i Ferdynanda 
Bostla, a recenzye literackie w rękach 
p. Fr. Konarskiego. 

Na czwartej stronicy „Gazety“ po 
ukończeniu powieści „Daphne“, co 
nastąpi w połowie stycznia — rozpo- 
czniemy druk powieści Tolstoja, a na- 
stępnie drukować będziemy nowelę Jo- 
anny Mairet (Mary Bigot) p. n.. „jan 
Mėronde“. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynssi: 


kwartaluie we Lwowie alr. 460 
na prowineyi » 6— 
miesięcznie we Lwowie . . złr. 1-50 
za prowineyi „o 2— 
z „WĘDROWCEMN* 
kwartalnie we Lwowie złr. 6:— 
na prowincji » 8— 
miesięcznie we Lwowie >. » 2— 
na prowincyi , 2:40 


Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzymają na żądanie dwa tomy po- 
wieści Zoli p. n. „Pieniądz“, drukowanej 
w fejletonie „Gazety Nar.*", za zwrotem 
tylko kosztów przesyłki 35 ct, i po 
zniżonej cenie 80 ct. nową powieść 
autora .Zgliszcza i Pożary“ pod napi- 
sem „Czarny Bóg“, która jako odbitka 
z „Gazety Nar.“ wyszła obecnie osobno. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30. grudnia 1891 r. 


Zapiski osobiste. Arcyks. Leopold Salwator 
przybył onegdaj pospiesznym pociągiem ze Lwowa do 
stacyi kolejowej .Śniatyn-Załucze. Powitany przez sta- 
rostę Arvaya i br. Jakóba Romaszkana, udał się 
w towarzystwie tego ostatniego końmi do Horodenki 
i zamieszkał tamże u niego. Wczoraj polowat arcks. 
w lasach Potoczyskich. Uczestnikami polowania sa 
oprócz właściciela dóbr Horodenki pp.: hr. Artur Go- 
łuchowski, hr. Szembek, rotmistrz Stojowski, kapitan 
Pregler, Eugieniusz Abrahamowicz, Juliusz br. Bru- 
nicki i Krzysztof Abrahamowicz. 

Mianowania. Dr. Karol hr. Choryński otrzy- 
mał godność tajnego radcy, 

Radca sądu krajowego we Lwowie, Jakób Fin- 
kel, przy sposobności przeniesienia w stan spoczynku, 
otrzymał tytuł i charakter radcy wyższego sądu 
krajowego. 

Ze sfer adwokackich. Wydział Izby adwo= 
kackiej w Krakowie zawiadamia, iż dr. Kalman Da- 
wid został wpisany na listą adwokatów z siedzibą w 
Nowym Sączu. 

Józefowi Kenigowi, zasłużonemu publicy- 
ście polski mu, wręczyli koledzy i przyjaciele w duiu 
jego 50-letniego jubileuszu upominek honorowy skła- 
dający się z pięknej tek, tudzież półczwarta tysiąca 
rubli w gotówce. 

Zmiana własności. Dobra Waręż w powie- 
cie sokalskim nabył dnia 27, bm. p. Kazimierz Mar- 
morosz, właściciel Karowa, od p. Stanisława £o- 
mnickiego za 520.000 złr. 

Objad. Wczoraj odbył się objad u namiestnika 
Kazimierza hr. Badeniego, na 18 nakryć, w którym 
wzięli udział pp.: zastępca marszałka krajowego, An- 
toni JaxaChbamiec, wiceprezydent kraj, Rady szkolnej, 
dr. Michał Bobrzyński, inspektorowie szkolni kraj.: 
Bolesław Baranows'i, dr. Seweryn Dniestrzański i 
dr. Ludomił German, dyrektor szkoły realnej, dr. 
Teofil Gerstman, radca namiestnictwa, Jan Hild, ks. 
kan. Bazyli Ilnicki, radoa namiestnictwa, nowomia- 
nowany delegat krakowski, Kazimierz Laskowski, ks. 
kanonik Rudolf Lewicki, kraj. inspekterowie szkolni: 
Jan Lewicki i Stanisław Olszewski, prof. uniwersy- 
tztn Jagiell,, ks. dr. Pawlicki, kraj. inspektor szkol- 
ny, dr. Zygmunt Smolewicz, radca rządu Zygmunt 
Sawczyński i prof. szkoły politechnicznej Władysław 
Zajączkowski. — Przy końcu obiadu pan namiestnik 
wzniósł toast, wyrażając życzenia dla nowo mianowa- 
nego delegata krakowskiego, p. Kazimierza Laskow- 
skiego, 


kolei państwowych, przechodzi w stan spoczynku. Po- 
| wody ustąpienia mają być czysto prywatnej natnry. Br. 
| Czedik od dawna już żywił zamiar ustąpienia z zajmo- 
wanego przezeń :tanowiska po upływie pierwszego 
dziesięciolecia od inauguracyi systemu kolei państwo- 
wych w Austryi. Dziesięciolecie to przypada na ezer- 
wiec r. 1892; tymczasem jednak stało się, że ustawa 
finansowa na r. 1892 a zatem i budżet kolei pań- 
stwowych na rok przyszły są już sankcyonowane, w 
skutek czego przestało być niezbędnem współdziułanie 
br. Czedika przy parlamentarnych obradach a zamiar 
jego ustąpienia może być już obecnie spełnionym. Br. 


poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu a w r. 1861 
został wybrany do Dolnoaustryackiego sejmu a prze- 
W r. 


zeń do wydziału krajowego. 1869 wszedł br. 


Czedik do Izby posłów, i tutaj pozostał jako członek , 


klubu lewicy, do r. 1873. Przejściowo był br. Cze- 
dik szefem sekcyjnym w ministerstwie oświaty. W r. 
1875 został po Kei:slerze generalnym dyrektorem za- 
chodniej kolei Elżbiety, którą pierwszą pozyskał dla 
systemu kolei państwowych. W r. 188] mianowany 
prezydentem utworzonej wówozas dyrekcyi Kolei pań- 
stwowych we Wiedniu, w r. 1884 został w dniu 1 
sierpnia prezydentem generalnej dyrekcyi austryackieh 
koler państwowych. Od r. 1883 jako członek doży- 
wotni, należy br. Czedik do Teby panów. W r. 1887 
otrzymał godność tajnego radcy i tytuł ekseeleneyi. 
Wszystkie reformy, które przeprowadzono na polu ru- 
olu kolejowego w kolejach państw, są — w znacznej 
mierze — dziełem br. Czedika, Reformy te zupełny 
wyraz znalazły w zaprowadzonej w r. 1890 osobowej 
taryfie centowej i w nowej taryfie towarowej Z ro- 
ku 1891. 


Budżet miasta Lwowa na rok 1898, 


Br. Czedik, prezydent jener. dyrekcyi austr. ` 


przedstawia się według projektu budžet: wego, który | 


dziś ma być uchwalony, w sposób następujący: Wy- 
datki zwyczajne na r. 1892 obliczono na 1,384.378 


tj. o 106775 zł. więcej niż w T. 1891. Dochody 4 
zaś zwyczajne 1,241.645 tj. w porównaniu z rokiem ` 


poprzednim tylko o 48.618 więcej. Wydatki nadzwy- 


Czedik, urodzony dnia 14 listopada 1530 w Agram, 
syn audytora, po krótkiej karyerze wojskowej, 
=: (na nowe budowle i zakłady, spłaty pożyczek 
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‘tyoyjnyeh i dodatek drożyźniany) wynoszą zł. 
dami (zaległemi należytościami za koszary od 
skowości 100.000 i zwrotem nadwyżki kosztów 
owy szkoły przemysłowej 120.000, tudzież pozby- 
m części majątku gminnego, :nianowicie placu Ha- 
kiego za 150000, a ze sprzedaży papierów warto 
iowych 140.000 zł.) Na szkoły preliminowano zł. 
3.914, Dobra ziemskie, będące własnością gminy 

wowa, których wartość inwentarzową oceniono 
a383.746 zł., preliminowane są z dochodem zł. 
589, z wydatkami 32.740, czysty dochód wyno- 
y tedy 22.649 zł. 

Stypendyn. Cesarz postanowieniem z dnia 4. 
topada b. r. nadał na przedstawienie Wydziału 
ajowego. trzy stypendya po tysiąc (1000) zł. w. a. 
znie z fandacyi noszącej imię monarchy, na rok 
olny 1891/2 pp.: 1) Stanisławdwi Władysławowi 
. im. Wróblewskiemu, doktorowi praw; 2) Piotro- 
Ignacemu dw. im. Bieńkowakiema, drowi filozofii 
8) Eugeniuszowi Józefowi dw. im. Borzęckiemu, 
torowi wszech nauk lekarskich. 


Dsiłownne otrucie. Józefa Stefańska, kobie- 
prowadząca życie rozwiązłe, zam. przy ul Sobie- 
go l. 16, zażyła wczoraj w zamiarze samobójczym 
zyn z główek zapałek siarkowych. Powodem czy- 
jała być zawiedziona miłość. Slefańską odwie- 
szpitala powszech. 
czypadkowa otrncie. Anna Witkowa z 
zyszedłszy do Krakowa, kupiła t. zw. rajskie 
jednej z tamtejszych aptek, celem użycia 
© lekarstwa, aczkolwiek sprzedaż tego rodzaju 
ka bez recepty lekarskiej nie jest dozwoloną. Po- 
iwszy do domu, Sitkowa namoczyła w spirytusie 
rajskie jabłko i zażyła jako lekarstwo. W kil-, 
ście godzin po zażyciu zmarła wśród objawów 
bnych do cholery  Sekcya stwierdziła, iż przy- 
ją śmierci było spożycie rajskiego jabłka. Docho- 
ia dalsze prowadzą władze, mianowicie w tym 
unku, gdzie Sitkowa nabyła owe jabłko. 


dy, najechał dziś rano na przechodzącą pl. Krako- 
wskim służącą Katarzynę Śmiałyczek,  parobczak 
z Witkowie małych, Piotr Dobrowolski. Śmiałyczek, 
której koło wozu przeszło przez biodro, odniosła lek- 
kie tylko uszkodzenie. 


Parę koni wraz ze sańmi skradł wczoraj z po- 
dwórza domu przy ul. Żielonej 1. 42, na szkodę wło- 
ścianina Oleksy Łukowskiego, jakiś chłop, który 
szczęśliwie umknął ścigającej go pogoni. 

Celem z»pobieżeuia rozszerzanin się chorób 
zakaźnych przez dorożki, wynajmowane do przewuzu 
chorych z mieszkań do szpitali, nabytą została od- 
dzielna kareta, nadto wyznaczono specyalnego desyn- 
fektora, który podług wskazówek lekarza-hygienisty, 
obowiązany jest desynfekcyonować mieszkania, gdzie 
znajdowały Się osoby dotknięte chorobami zakaźnemi, 
Stało się to jednak... w Warszawie. A u nas? 


Tania budowa domu. Policya krakowska 
aresztowała w tych dniach Józefa Reicha, dzierzawcę 
cegielni na Grzegórzkach i w Przegorzałach. Nie po- 
siadając żadnego kapitału, pragnął przecież Reich 
dojść do własnej kamienicy i jeszcze trochę pienię- 
dzy do kieszeni schować. Wpadł więc na szozególny 
pomysł zbudowania domu tanim sposobem. Rozpo- 
cząwszy budowę dom za pożyczone pieniądze, postę- 
pował potem w ten sposób, iż ratował się żyrami 
wekelowymi obcych osób, szczególnie przedmieszczan, 
którzy chwilowo pozostawali z nim w stosnnkach z 


". powodu Gzierzawienia przez niego cegielni. Tym Bpo- 


i 


sobem zaciągnął przeszło 20.000 zł. Prócz tego po 
wybudowaniu zaciągnął na hipotekę pożyczkę 29.000 
zł, obciążył go zatem w ten sposób, Ze zyrśne! sa- 
mi przeważnie weksle zapłacić muszą, wartość bo- 
wiem kamienicy wynosić mu tylko 33.000 zł, W ten 
sposób, nie mijąc majątkn, potrafił Reich zebrać 
49000 zł., od czego, gdy się odliczy pożyczkę, cię- 
Żącą na kamienicy, pozostaje bez pokrycia przeszło 
20.000 zł. Żyra na weksle Józefowi Reichowi dawali 
nawet majstrowie, którzy około budowy kamienicy 
pracowali. Za tego rodzaju pomysł, wyrafinowany 
rzeczywiście w niezwyczajny sposób, ar.sztowany Zo- 
t Józef Reich i odstawiony do sądu karnego. 


Tewarzystwo lekarskie w Krakowie mia- 
wało swoimi członkami honorowymi: Ze Lwowa 
otomedyka dr. Merunowicza, z Warszawy Baranow- 


- skiego i Brodowicza, z Poznania dr. Wicherkiewicza, 


z Paryża dr. Gałęzowskiego, a wreszcie z Genewy 
_ .askowskiego. 

- Towarzystwo lekarskie krakowskie obchodziło 
wczoraj 25 letnią rocznicę swego istnienia i działal- 
„ości swojej tak pożytecznej i tak wydatnej, nietylko 
lla lekarzy ale dla całego społeczeństwa. Z powodu 
jubileuszu tego wydało Towarzystwo bardzo zajmują- 
cą pracę dra Augusta Kwaśnickiego p. t.: „Sprawo- 
zdanie z dwudziesto-pięcioletniej działalności Towarzy- 
stwa lekarskiego krakowskiego*. Według tej pracy 
pierwsze podwaliny dla zasłużonej tej instytneyi po- 
łożył w końcu r. 1865 dr. Aleksander Kremer. Pier- 
wsze posiedzenie naukowe odbyło ukonstytuowane już 


a> Towarzystwo dnia 18. grudnia 1866 r.i od tej chwili 


do dnia dzisiejszego rozwija coraz więcej spotęgowaną 
pożyteczną działalność. W ciągu 25 lat odbyło Tow. 
- 460 posiedzeń, na których wygłoszono 746 odczytów, 
demonstracyi naukowych i t. d. Pregesów miało To- 
warzystwo dotychczas 21. Ilość członków : założycieli, 
honorowych, czynnych, korespondentów i przybranych 
wynosi z końcem 25 letniego istn'enia: 481. Z tej 
liczby przeszło piąta część (105) wymarła; 16 wy- 
stąpiło dobrowolnie; 45 wykreśluno z powodu nie- 
spełniania zobowiązań statutem wymaganych. Człon- 
ków honorowych od założenia do wczoraj liczyło To- 
warzystwo 22; wymienieni na czele są nowymi człon- 
kami honorowymi, wybranymi wczoraj, 
Związek literacki. Namiestnictwo zatwier- 
dziło stutut zawiąaującego się w Krakowie StOWArzy= 


CZ którego celem ma być wytworzenie ogniska 


re 


ruchu umysłowego dla sfer literackich i artystycznych 
Krakowa. Stowarzyszenie nosić będzie nazwę „Zwią- 
zkn literackiego“. Dzisiaj odbędzie się pierwsze zgro- 
madzenie członków założycieli, na kt rem ma być do- 
konany wybór zarządu. Donosi o tem (.£a8. 

Str William Arthur White, o którego 
ś$misrci donieśliśmy wczoraj, zmarł licząc 68 lat ży- 
cia. Dziad zmarłego męża stann sir Neville Gardi- 
ner był przedostatnim posłem Wielkiej Brytanii przy 
Stanisławie Auguście i opuścił Warszawę w chwili, 
gdy król odstąpił od stronnictwa konstytucyj 3. Ma- 
ja, gdyż był zanadto z tem stronnictwem związany. 
Pati Neville pozostała z córką w Warszawie, z po- 
woau niepokojów wojennych, utrndniających powrót 
do Anglii. Następnie przeniosła się do Puław, gdzie 
przjjaźne zawiązała stosunki z rodziną książąt Ozar- 
tor skich. Na dworze puławskim wychowana panna 
Li Neville poślabiłą tamże p. White, który przybył 
do Polaki, jako członek parlamentarnej komisyi an- 
gi skiej, "badającej stosunki handlu zbożowego w 
środkowej Europie i wziął w dzierżawę wieś Górę Z 
kl «za Puławskiego, Tam urodził się syn William i 
la + dziecięce przepędził w Polace, Wspomnienia te 
si nie zatarły, choć młodzieńcem powrócił do An- 
gl i obrał zawód gdy,lomatyczny  Odświeżyły się 
ox, gdy sir William White przez dłuższy czas prze- 
b;wał w Wars awie w charakterze urzędowym kon- 
sala angielskiego, a mianowicie podczas powstania 
roka 1563, potem  Zoatał przeniesiony do Gdańska, 


d 


00 i mają być pokryte również naądzwyczajnemi ja od roku 1886 ambasadorem w Konstantynopolu. 


Przejechanie. Wskutek szybkiej i nieostrożnej . 


"DEn wy 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dni» 31. grudnia 1891. 


następnie był posłem w Belgradzie i w Bnkareszcie, 


— Rachuba czasu środkowo-europejskiego, któ- 
ra miała być u nas zaprowadzoną z Nowym rokiem, 
została wstrzymaną. 

„= Ot. a to... co mnie obchodzi, skoro przez 
to ani się nie zbliży ani oddali pier wszy!.. Dziś 
dopiero 30. grudnia i ty, ty mi mówisz o miłości 
ludzi ?! 

— Stokroć szalony, przepraszam... Zapomniałem ! 
Mea culpa, mea maz'ma culpa! 

Tu morał: „jeżeli przeciętnego !wowianina nie 
obchodzi nigdy nie, cóż dopiero obchodzić go ma co- 
kolwiek dnia 30-go gradnia, który jest, jak wiadomo, 
schyłkiem miesiąca ?1...* te. 


Do końca Życia z krajem i społeczeństwem polskiem 
był związany, utrzymnjąc liczne Stosunki przyjaźne z 
Polakami; językiem polskim władał wybornie, znał 
wszelkie znakomitsze dzieła naszej literatury, przy 
każdej sposobności dając dowodyzswej przychylności dla 
narodu, wśród którego się nrodził i gdzie zamierzał po 
zakończeniu świetnego zawodu dyplomatycznego osiąść 
na lata odpoczynku. W czasach, gdy zcrntralizowa- 
nie kierow nictwa politycznego w gabinetach obniżyło 
ponickąd rolę posłów dyplomatycznych, sir William 
White swoją indywidualnością nietylko  prześcignął 
innych, ale zajął stanowisko tak wydatne, że zostawi 
ślad w historyi. 

Jako zastępca ambasadora po ustąpieniu sir 
Elliota, odegrał w Konstantynopolu rolę pierwszorzę- 
dną, osłaniał zwłaszcza status quo powstałe w Bnł- 
garyi, krzyżował i paraliżował wpływy dyplomacyi 
rosyjskiej, a do ostatniego przesilenia w dywanie był 
spiredus muvens polityki poprzedniego wezyra. Umia- 
no w gabinecie St. James oconić te zasługi ambasa- 
dora wyjątkowych zdolności i szerokiego poglądu. 
Kto tylko z naszych rodaków w Stambule bywał w 
ostatnich latach, doznawał niezmiennie  najszezerszej 
gościnności, a w razie potrzeby i pomocy Sir Willia- 
ma Whita. W czasie, gdy był jeszcze konsulem w 
Gdańsku, poślubił tamże pannę Kędzior, córkę wspól- 
nika znanej w Polsce firmy handlowej Kędzior i 
Makowski. Wydawszy córkę przed dwoma laty za p. 
Greyera, pierwszego sekretarza szwedzko-norwegskiego 
poselstwa w Berlinie, chciał u córki spędzić święta 
Bożego narodzenia ; w drodze zaziębił się w przepra- 
wie przez Bałkany i już chory do Berlina przybył, a 
po czterech dniach choroby zmarł wskutek następstw 
influenzy. 

Influenza sroży się także w górnych Wło- 
szech. Przebieg jej jest groźny. 

Zmarli w Kołomyi Jan Knieżaułok, magazy- 
nier kol-jowy, lat 36; Staś jedyne dziecię Joanny i 
Józefa Dobrzańskich, kasyera miejskiego i byłego ofi- 
cyała telegrafu, lat 6. 

We własnym majątku wsi Wierzbowej na Po- 
dolu zmarł w 94 r. życia Stanisław Perłowski, wy- 
chowaniec byłego liceum w Krzemieńcu. Zmarły był 
wzorem zacnego i światłego obywatela, A ntorka wielu 
dziełek treści pedagogicznej, zmarła przed paru laty 
p. Zaleska była córką śp. Perłowskiego. 

Kuryer warszawski donosi o zgonie ziemiani- 
na, który był jednym z pierwszych pionierów prze- 
mysła rolniczego w Król. polsk, Franciszek Dute- 
stański, zmarły w gub. łomżyńskiej, założył w Droz- 
dowie browar, którego produkcya znajdowała szeroki 
zbyt na rynku warszawskim. Zmarły był czynnym i 
przedsiębiorczym przemysłowcem. 

Stsn powietrza. Wozoraj mieliśmy czas po- 
godny, wieczorem mgła; dziś do południa niebo po- 
godne. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
iza był dzś e 12 godzinie w południe 757 mm. 

Prognoza na dobę dnia 31. grudnia b. r. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
z zachodniej strony, średnia temperatura doby obni- 
ży się de —2 C. niebo przeważnie zachmurzone, a 
powietrze nader wilgotne; śnieg. 


sutro, dnia 31 grudnia: 
św. Wonyfatyja. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertuar teatralny: Dzisiaj we 
środę „Baron cygański* operetka w trzech aktach 
Straussa. Jutro we czwartek o godzinie 4 po 
połud. „Próba tańców karnawałowych na rok 1892“ 
wykonana przez muzykę 30 pułku piechoty pod 080- 
bistem kierownictwem kapelmistrza K. Rolla, z obszer 
nym programem. Wieczór przedstawienie składane: 
1. Uwertura. 2. „Pierwszy bal* komedya w 1 akcie 
Przybylskiego. 3. „Straszny dwór* akt 3 (z knran- 
tem). 4, „U doktora“ krotochwila w 1 akcie A. E. 
5. „Ptasznik z Tyrolu* śpiewka Adama, 6. „Mary- 
narz“ dramat w 1 akcie Thenrieta. 7. Balet, I. akt 
z baletu pt. „Złośliwy geniusz“. 8. „Farinelli“ duet 
kupletowy. 9. „Aida“ duett nad Nilem. 10. „Zarę- 
czyny Zosi“ poemat A. Mickiewicza w 1 obrazie. — 
W piątek po południa „Dobry numer“ komedya w3 
aktach Abrahamowioza i Zielińskiego. — Wieczór 
„Traviata“ opera w 4 aktach Verdiego. Występ pani 
J. Camillowej i pp. J. Warmutha i R. Bernhardta. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei państwowych. Z dniem 1. sty- 
eznia 1892 wchodzi w życie nowa taryfa dla bez- 
pośredniego ruchu osobowego między stacyami 
e. k. austr. kolei państwowych a stacyami król. 
węgierskich kolei państwowych przez Ławoczne, 
Łupków, Zwardoń i Fehring. Taryfę tę można 
dostać za 20 ent. w dotyczących zarządach kole- 
jowych. 


— Giełda zbożowa. dedeń 28. grudnia. 
Sprawozdania zapływające t zagramicy nie obu- 
dzały żywszego toku interesów, a w skutek tego 
także i popołudniowy obrót) na giełdzie miał 
przebieg uader mdły. Stała (endeneya, jaka się 
wyrobiła pod wpływem łagodnej pogody, Utrzy- 
mała się dalej, a oderwana trajusakcye. jakie za- 
warto, zostały uskutecznione pĄ najniższym kur- 
sie dziennym, tak iż ostatecznie wszystkie arty- 
kuły spadły w cenie, w pórówjnaniu z czasem 
przedświątecznym, o 5 et. Psząnicę na Wiosnę 
płacono po 11 zł. 48 ct., żyto jafe 11'15—11'17, 
kukurudza majowa i czerwcowa ©'44, owies na 
wiosnę 6'78-6'79. Na targa efektów panowała 
jeszeza cisza świąteczna. \ 

— Przy wczorajszym clągnieBin losów pań- 
stwowej loteryi na cele dobroczynne padła główna 
wygrana 100.000 zł. na nr. 238.050, druga wygra- 
na w kwocłe 15.000 zł. na nr. 65.478, trzecia w 
kwocie 5000 zł. na nr. 266.414, dalej 4000 zł. na 
nr. 151.822, 3000 zł. na nr. 223.285, 2000 zł. na 
nr. 246.136, a 1000 zł. na nr; 294.423, 

— Wiedeń dnia 30. grudnig. (Telęgr. Gas. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11,41, żyto 14:06, owies na 
wiosnę 6'77, kukurudza nowa 6'38, 


św. Sylwestra. — 


O FIA RY. ~ 

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych złożyli 

w naszej administracyi dła weteranów z r. 1831: 

Wni Państwo Tymonowie Morawscy z Kujdnniec 

Orki erje Lech Szeliga zir. 
1, — tenże dla głodnych dzieci złr. 1. 


zm ania. 


Z 30/XII 1891. 


Nulla dies sinc linea. 

Nie masz dnia, bez... „doia“. 

Ba! Kiedy wszystko szare jakieś, mgliste i po- 
nure... Mózg krzepnie, serce niedosłyszalnie prawie 
bije... 

W potrzebie wszelakiej, w frasunku i utrapie- 
niach srogich należy udawać się zawsze — nauczają 
starzy — do przyjaciół. 

— Mój przyjacielu — rzekę tedy do pierwszego 
„spotkanego*, ażalibyś mnie dnsznym nie zaopatrzył 
pokarmem... łaknę.. pragnę... 

—- Idź do dyabła... Co mnie dziś może obcho- 
dzić!?... Wszystko mi jedno... Głupi świat i ja nim... 
Nie więcej ci nie powiem, nie dam ci nice.., od- 
pływaj! 

— Darujesz, jednak życie, to wielkie niezwal- 
czone nigdy i niczem życie, idzie naprzód. Tysiące są 
jego objawów, we wszech kierunkach i na wszech 
drogach. Kosmos nie umiera!... 

— Dobry jesteś ty razem z twoim kosmosem! 
No, więc cóż?... (Co mi obwieścisz, czem ździwisz, 
wzruszysz, zaimponujesz, jaką zaciekawisz nowiną?,,, 

— Zaraz, zaraz... Komorowski autor „Rejtana“ 
czytał wczoraj przyjaciołom najnowszą komedję swoją ' 
na tle życia mieszczaństwa lwowskiego osnutą, p. t. 
„U nas tak“... 

— Nb i cóż z tego? Szmitt to pewno wysta- 
wi... A mnie z tego co?!... 

z W teatrze wystawili „Afrykankę“. Sami 
„goscie“; Warmath z Stradomia, Beenhardt z Prge- 
myśla, Jeromin z Warszawy... Warmuth chciał zbić 
znane o tenorach przysłowie i śpiewał wszystko... 
z głowy, posługując się jednak akcentem z Ghetta... 
Bernhardt „fundował* niezliczoną moc porcyi swe 
barytomi, z garnirunkiem czysto przemyskim, poptela- 
ta włoszka miała parę fraz artystycznych, Jarecki 
walczył jak lew, całość arcy skłudn.... 

— A cóż mi z tego wszystkiego? Nie nżywam 
mnzyki,. Das ist mr gans Wurst und Pumude. 

— O knij się jednak polaku .. Gas ta Polska 
w Czerniowcach, pismo kresowe, wzorowo arcy pro- 
wadzone, obchodzi 10-letni tryumfalny swój jubileusz. 
Zwycięztwo to dobrej sprawy i dzielnego czynu... 

-— Nie czytam gazet lwowskich, a tem bar- 
dziej czerniowieckich! 

— Jubileusz swój święci też Orzeszkowa, Ge- 
orges Sand powieści polskiej, którą sławią teraz od 
morza do moza, 

— Nie znoszę bab, a tembardziej piszących ! 

— Słysząłeś przecie, iż w Moskwie odkryto 
spisek nihilistygzyy czy też rewolucyjny na życie cara 
jegomości ?... 

— A widzisz, zdajesz: się być przecież czemś 
poruszony... To cię podnieca... Chcesz szczegółów ? 

— Na seło ludy duryty... Nim słońce zejdzie... 
Wszystko mi jedno! powtarzam, wszystko mi jednot... 

— Rozruszajżę się raz na miłość boską. Nasz 
Biliński prezydentem kolei skarbowych mianowany. 
Cóż ty na to? 

— Czytałem Rejormę i jestem tak samo mg- 
dry jak ona... 

— Na loteryi państwowej padła główna wy- 
grana... 


— Idyoci tylko grają na loteryi! 


Ostatnie wiadomości. 


Z Górnego SzlązkA donoszą, iż 
w myśl uchwały wiecu raciborskiego, aby katoli- 
ekie gminy z ludnością polsk, w porozumienin 
ze swymi duszpasterzami, zajgły się sprawą pol- 
skiego czytania i pisania w szkołach, rozpoczęła 
się już, i zapewne do dobrego skutku doprowa- 
dzi agitacya za podpisywaniem odnośnych pety- 
cyj do księcia biskupa wrocławskiego. Petycye 
gmin, żądające, aby nauka /religii udzielaną była 
w języku polskim, i w ogółe domagające się pol- 
skiej nanki elementarnej, bywają przedkładane do 
podpisania także probosze4om, którzy z małemi 
tylko wyjątkami nie przyłączają się do nich. 


Także sejm styryjski, a więc wszystkie trzy 
sejmy austryackie, które były zebrane, zostały 
po uchwaleniu prowizoryum budżetowego, Z8- 
mknięte. | 
—— 

Jak z Berlina donoszą, ajent pożyczkowy 
rosyjskiego ministra skarbu Wysznegradzkiego, 
przejechał tamtędy do Parżiża. 


Zamkniete d. 28. bm. Śsobranie bułgarskie 
przyjęło pomiędzy iunemi, Bez wrzawy i senza- 
cyi. ważne przedłożenie o r-Qrganizacyi rezerwy 
i laudwery. Oha te rodzaje | wojsk bułgarskich 
dotyrhczas stały jeno na papierze, obecnie zaś 
zmieniły się w oddziały, które w ewentnalnej 
potrzebie oddadzą Bułyaryi Mieprzejrzane dziś 
usługi. Reforma ta spowodowała pomnożenie bu- 
dżetu wojskowego o przeszło 2\ miliony franków 
rocznie, na co wszakże sobranie | zgodziło się ró- 
wnież jednomyślnie. i 

Donoszą z Londynu: Żywe rozprawy w tu- 
tejszej prasie wywołuje bez przerwy odczyt zna- 
nego statystyka angielskiego Oħarles Booth, au- 
tora cennej pracy p. t: „Life and labour in 
London* („Życie i praca w Londynie“), wygło- 
szony ub egłego tygodnia w „Towarzystwie sta- 
tystycznem*, w sprawie ubezpieczenia robotni- 
ków na starość. Twierdzenie Bootha, że 40 pre. 
wszystkich robotników angielskich, którzy do- 
żyli 65. roku życia, otrzymuje zapomogi, jakie 
bywają udziałem notorycznych żebraków, wywo- 
łało w najszerszych kołach Anglii wrażenie głę- 
bokie. Obecnie też nie ulega wątpliwości że 
kwestya emerytury robotniczej zajmie niebawem 
naczólne miejsce w programach reformatorskich 
obu stronnietw. 


relegram) „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 30. grudnia. W kołach 
parlamentarnych pojawia się pogłoska , że 
Rada państwa, zebrawszy się à. 8. stycznia, 
załatwi prócz traktatów handlowych tylku 
niektóre pilne przedłożenia i odroczoną zosta 
nie do jesieni, a sejmy już w lutym zbiorą 
8ię na zwyczajną sesyę. 


Wiedeń d. 30. grudnia. Cesarz wy- chłopcy, wbrew 


jedzie po Nowym roku na kilka dni do Bu-; 
dapesztu. Ambasador rosyjski przy Porcie, 


3 


ew Zzakazowi palący na galery” 
cygara, opóścili płonącą zapałkę. Jakaś ko- 
bieta, spostrzegłszy dym, zawołała „pali się!* 


mz 


Nelidow, odjechał wczoraj ztąd do Konstan-|i publiczność tłumnie się rzuciła ku drzwiom. 


tynopola. 


Na galeryi zatratowano ną śmierć 9 dzieci i 


Wiedeń d. 30. grudnia. Nowa Presse |bilitera, który chciał ludzi zatrzymać, mnó- 
dalej uderza z całą namiętnością przeciw za-|stwo osób zostało p kaleczonych, 


mianowaniu dr. Bilińskiego na miejsce Uze- 


dika, podnosząc, Że wcale Żadnego nie było | niesienia Times'a, 
powodu do spensyonowania br. Czedika. Nowa |w Petersburgu rokowania, 


Londyn d. 30. gruduia, Według do- 
rozpoczęły się w sobotę 


dotyczące przy- 


Presse uderzając na to, że dr. Biliński zua stąpienia Rosyi do nowych traktatów handlo- 
koleje Żelazne tylko z książki i z wagonu, wych. 


zapomina, że br. Czedik z profesora i szefa 
sekcyjnego w ministerstwie oświaty został 
prezydentem kolei państwowych, 


Londyn d. 30. grudnia. Poseł an- 


gielskı w Brukseli, Vivian, mianowany am- 


basadorem w Petersburgu; ambasador angiel- 
Wiedeń d. 30. gruduia, Austro-wę-|ski Morier w Petersbu A ze 


rgu, mianowany amba- 


gierski Bank ma obniżyć od 1. stycznia sto- | sadorem w Rzymie. 


pę procentową. 


Londyn d. 30. grudnia. Daiły Tele- 


. Praga d. 30. grndnia. Hlas Naroda graph donosi, że Bułgarya zamierza cofnąć 
widzi w nominacji prof. Bilińskiego szefem | dekret wydalenia Chadourne'a, pod warunkiem 
kolei państwowych pocieszające skutki mądrej ażeby Chadourne nigdy więcej do Bułgaryi 


i pojednawczej polityki Polaków. 


nie powracał, i ażeby skład personalu konsu- 
Praga d. 30. grudnia. Minister spra- |latn francuskiego 


w Sofii uległ pewnej 


wiedliweści hr. Schónborn usilnie nalega na | zmianie. 


przeprowadzenie rozgraniczenia sądów pov ia- 
towych w Czechach wedle narodowości 

Wrocław d. 30. grudnia. Na prze- 
strzeni kolejowej Orzechów- Głowice został dom 
bndnika w nocy wysadzony w powietrze dy- 
namitem. Sprawca nieznany. 

Berlin d. 30. grndnia. Heichsanzeiger 
ogłasza zwołanie sejmn pruskiego na 14. sty- 
cznia i zap'zerza doniesieniu dzienników, ja- 
koby cesars Wilhelm kazał złożyć od sievie 
wieniec na trumnie Janssena. 

Berlin dnia 30. grudnia. Nordd. Alig. 
Zig. podaje w sprawie Chandourna bardzo 
ostry artykuł przeciw Francyi. (Po raz to 


pierwszy występuje ten główny organ rządów | koronnych 203-380. 
w obronie Buł- | Rosyjski rubel papierowy 115-7%5. 


niemieckiego i pruskiego 
garyi ; pr. r.). 

Berlin dnia 30. grudnia. Nordd. Alig. 
Zig. powtarza za doniesieniem Figara pary- 


po południu. Akcje kredytowe 293-12 
pejskie Towarz. górniczego 61-80. 


austr. papierowa 102'30. 4%, renta austr. zł 


węg. papierowa 101'85. 


Wiedeń dnia 30. grudnia godz. 2? min. — 

Akcje al- 
ejskie Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 332 25. Akoje Banku 
anglo-austrjackiego 155—, Akcje Unionbanku 
22675. Akcje kolei Karola Ludwika 208-—. 
Akcje kolei Północnej 261:50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 8126.  Akeje kolei Al- 
fóldzsiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 291:87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242:—. Akcje kolei węgiersko-północno- 


wschodniej 198'50. Losy komunalne wiedeńskie 


152-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
160:50. Galic. oblig. indemn. 104-25. Akoje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 224:50. Losy 
regulacji Cisy ——, Akcje Banku dla krajów 
Akcje Bankvereinu 108 —, 
4*j9/o renta wspólna 9250. 6%, renta 

ota 
Benta 4°% węg. złota 107-15. 5h renta 
Napoleondery 9 35. 


skiego z Berlina jako fakt godny nwagi, iż | Marki niem. 58:—. 


cesarz miał rzec do Capriviego: „Daj Boże, 
abym pańa mógł zaszczycić także tytułem 
księcia w podziękę za nowe wielkie zwycię- 
stwo — nie za zwycięstwo na polu bitwy, 
ale ua polu pokoju, postępu Niemiec co do 
ich stosunków międzynarodowych.“ 


Wyprawa dr. Zintgraffa w kraje, leżące | z.i; jłacą tydaja 
, Keloj galic. Karola Ludw. — 310— 
poza Kamerunem, otrzyma także kilka lek- Kele] Lwów. Osr „Jsula, po 300 sE. w kC 44-60 
kich dział. Korweta niemiecka „Księżna Wil- | B> Fe hipotecznego po w.a . 315e- 320— 
: kredyt. p o ——= — 
helmowa* otrzymała rozkaz odpłynięcia do az Pier? ME iia 
Brazylii. Banku hipotecznego Gi w GA à 
Jak z Teheranu (stolica Persyi) dono-| , ź - że e Ble wyl. 10, PR 10750 10836 
szą, panuje tam, pomimo zniesienia MOBOPO- | soho krnietaco duo pa dri 6 w 98:40 9910 
lu tytoniowego, wzburzenie pvdsycane przez Towaa Jed. pal A Hm, "T DTS A 
duchowieństwo. Ae - i? lea. w AL), L 96 10 95 80 
Frankfart d. 30. grudnia. Na tru- „0 A les. w ŚŻL 9940 10010 
mnę historyka katolickiego, ks Janssena;| * p naw EO. OW 
przysłał cesarz wieniec. Og "IE > oś c = „cić: 
Luksemburg d. 30. grudnia. W zam-| p n a  » (L EY) ate, .  68— 65— 
: . «1; | Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
ku książęcym Walferdimgen sprawiła odwilż | "uf? i Bukowiny w likwidacji 60, ma 
srogie spustoszenia. Zamarzłe rury wodociągu, | les. w 15 lat. . . * . . . ... . 60— —— 
tając, nagle pękły i zalały wiele pokoi, w IV. Obligi za 100 sł. 
niektórych sufńty się zawaliły : szkoda w me-' Indemnizacyjne galie. 50/, m. k.. . 10410 10480 
| Galio. fundnszu propinacyjnego 4*/, . . . 92-20 9290 
blach <" ij - : r Bukow. faninsa propinacrinego Bla e 100.80 10150 
ary d. 30. gru nią. rybunał w St. om. banku krajowego oj w. a Lem. . z 0 "70 
Etienne skazał dwóch Anglików, którzy w Ponsa id 1883 wad : Treo 0830 
tamtejszej fabryce broni przekupili robotni-| » "O . . „usg. PIS ZOMO 
ków, aby dostać model nowego karabinu ro- » V. Losy. 
syjskiego, na 15 i na 2 miesiące więzienia as E ry RĘCE © doj iR — 
l na grube grzywny. | VL Morety. 
Jak z Sensgalu donoszą, wyruszył Braz- ' Dukat cestzaki . . . . . . . 555 566 
za w 1.800 krajowców, uzbrojonych w odtyl- Napeleondor. . . . . . . . . . . 831 va 
= x A al He o ei T — 
cówki i przez kilka miesięcy musztrowanych, ia Ei My NET ZE 1.23 132 
. . y M k bel d ki . y f k - n a 1 a i: 1 — 
ku jezioru Tsad (w samym środku Afryki). Hubel mapie papierowy - -T ie RE ViTi 


Prowianty i gapasy broni wysłane od 14 mie- ; 
sięcy z Brazzaville, Libreville i Ougonne, ` 
wystarczą tej nyprawie ua dwa lata. Jak 
słychać, zamierza Brazza cały obszar aż do 
Tsad podbić pod protektorat Francyi. Rząd 
Francuzki zapewnią, że Brszza ma tylko da- 
lej prowadzić badania podróżnika  Tornenu, 
począwszy od górnego biegu rzeki Tanga, 

Paryż dnia 30. grudnia, [zba przy- 
jeła 396 głosami przeciw 112 przedłożenie 
rządowe, dotyczące taryfy ełowej, odrzuciwszy 
kilka zmian, przedsięwziętych przez senat. 
Nowa uatawa wejdz:e w Życie według doda- 
tkowej uchwały Izby 1. lntego r. p. Rząd 
przedłożył Izbie jednumieBięczne prowizorynm 
budżetowe. 

Moskwa d. 30. grndnia. W rozmai-_ 
tych głodujących guberniach rozszerzaną jest ` 
broszura, twierdząca, łe przyczyną nędzy są 
Niemcy. j 

Rzym d. 30. grudnia. 
stąpi przeobrażenie gabinetu przez przyjęcie 
jednego człnka z frakcyi Giolittiego. Propo- . 
nomaną przez ministra sprawiedliwości amne- 
styę za szereg zbrodui pojedynku, odrzuciła 
Rada korenna. 

Rzym d. 30. grudnia. W północnych 
Włoszech okropnie sroży się influenza, po- ; 
chłaniając wiele ofiar. 

Bukareszt d. 24. grudnia. Półurzę- 
dowo stanowczo zaprzeczają, jakoby poseł 
austryacki, br. Gołuchowski wpłynął na to, 
aby Katardżiu otrzymał polecenie rozwiąza- 
nia sejmu, jak to pisma opozycyjne twier- 
dziły. 

Londyn d. 30. grudnia. Organ woj- 
skowy United Service Magazin ogłasza arty- 
kuł kapitana Mande, który był ua mane- 
wrach francuskich i powiada, Žo kierowni- 
ctwo było ignoranckie i niedbałe, artylerya 
powolna i licha, kawalerya małej wartości a 
piechota ospała i nierozważna. i 

W teatrze w Wahefield powstal podczas 
pantominy popłoch wskutek tego, że dwaj 


Wkrótce na- 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 40. Grudnia (Z Izby handlowoj). 
I. Akcje za estukę. 


Przyjechali da Lwowa 
dnia 30 gradnia, 
Hotel Qentralny. E. Dołhołuski z Manaeter- 
ka. T Polański z Rudnik. Stadler z Żółkwi. I. 
Schmal s Wiednia. I Bętkowski z Krakowa. Maj- 
blam z Zbaraża. I. Koplik z Berna. E. Jeremiąs 3 
Poznania. 


Hot l Krakowski. Głowiński s Jarosławia. 
Zawadzki z Rzeszotur. Pawęski, Nowosielski z Kra- 
kowa. Czermak z Kamionki strum. Ks. Kielbasiński 
z Rakowca. Kostkiewicz z Borysławia. Lipiński z 
Janowa. Pischel 4 Wiednia. Ks. Sieczyński z Czer- 
nichowa. 


KADESŁANE. 


chodzi oč Redskoji, któ 
(Eurok R o nia aj- ojl, De 


tednej 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych stadjów na klinikach prof, 

Fonrnier i Besnier w E A Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa- 
E łowej 1. 9). 


576  Ordynaje od 11. do 12. i od 8. do 5. 
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ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 ot., 
rolka 120 pig” 1 złr, „Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzono 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonytu druku „ów Leopold“ z naszą firmą „Apothcka 
zum heil. Leopold, Wien, Stadt. Eske der Spiegel- 
und Pl.nkengasse*. Do nabycia wo Lwowio w aptekach 
pp.: P. Mikolascha, Z. Ruekora, J. Boisera i A. Sklo- 
pińskiego.—W Kołymyi: w aptece p. Witosławskiego. 


| RE EZ) 


Przypominamy, że p. Chkaszaing otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu, 


O c I 


+ 


GAZETA NARODOWA z Czwartku unia 31. grudnia 1891. Nr 312. 
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V. a n E A MNE A E =n | A... a 
= ? | - Ito wszystko powiedziały panu moje — Jeżeli się do głośnego huczącego śmie- | powiedzenia. Pani ma minę znudzoną, ale mimo | dał zbyć okazałym rozmiarom mej danserki. Ale $ 
4% DA PH N E plecy? av doskonałe! Bawię się i dlatego wy- | chu przyzwyczaję, to pani będziesz temu winną, | to uprzejmą i czułą. nie ma rady, wymawiać się przecież nie można. F) 
pjg Ó glądam świeżo. Szczęście robi nas brzydkiemi,| a wiem że pani pierwsza tego nie znosisz. Wiem 7 Naturalnie, jak każda kobieta rozma- Na godzinę przeszło straciłem Mis Acton «s, 
W wychudłemi, ociężałemi; ale zabawa, przyjemno- | również że nudzą panią stereotypowi ludzie i | wiająca z mężczyzna, którego zdradza. Oto jej|z oczu, gdyż przez tyle czasu trwały moje obo- + 
"Et A y Wedle ści to a Ph atmosfera dla 7. A One słu- gą tego czem prędzej ich do ucieczki zmuszasz, a SE. się pani całej ich taktyce. wiązki dansera przy księżniczce. Tu i owdzie do- < 
ma z í p p żą i mojemu zdrowiu i mojej płci. rzy mnie dzisiaj nie przeczę, bawisz się pani — Fe. panie, zaczynam się pana obawiać. | chodziły mnie jednak słachy o wrażeniu, jakie 
te Dipiomat's Diary by Julien Gordon“. Słowa te nie zbyt miłe nasunęły mi myśli. | doskonale, ale e a T A — Nie wierzę. Więc pani nie lubi kobiet zrobiła, Kilka Ai pytało mnie, czym widziuł 
a p Jakież to musiały być przejścia, które takie wy- — O nie! mylisz się pan. Jeżeli mnie kto | Z wąsikami ? Ameryk nkę; rozmaici panowie prosili mnie, bym 
KŻ 18 (Ciąg dal robiły w niej zdanie. A y nudzi, to nie staram się go zmusić do ucieczki, — A pan 4 4 ich w odpr ied iej chwili przedstawił. 
411 3g dalszy), . — Ja nie zaznałem nigdy szczęścia — od-| ale poprostu sama odchodzę. — Pasyami! odrobina puszku nad ładnymi Po skończonym mazurze podziękowałem 
E Czy wzrok mój zelektryzował ją, gdym tak powiedziałem nie zbyt szczerze (ale i niezbyt — A więc to dlstego pani odeszła tak na- | "oralowymi usteczknmi ma coś w sobie dra- |czemprędzej księżniczce i poszedłem szukać mis %4 


stal tuż za nią w obcisłym mundurze galowym 

z mymi dwudziestu siedmiu orderami na piersiach 
17 pluropuszem w ręku? nie wiem. Na każdy 
sposób mrs. Acton odwróciła się po chwili. 


— Ah, zawołała, wiedziałam że to pan za 
rma stoisz. 


Stoję już tu ze dwadzieścia minut albo 


vi dłużej. 
i =al 
* bawiał. 
„. — Obserwując i podziwiając pani ramiona, 
1 jestem najmocniej przekonany żeś pani nie 
eZ powodu stała cały czas tak spokojnie nie- 
mal bez ruchu. 
— Jakto ? 


czemeś się pan przez ten czas za- 


nieszczerze bo dawne wspomnienia tak mi się 
wydają teraz blado) — a eo do przyjemności I 
zabaw to mam ich już do syta i nie pragnę 
więcej. 

— Nie wierzę panu. I szezęściaś pan za- 
kosztował a za przyjemnostkami przepadasz. 

Zaśmiałem się. 

— Dzisiejszy śmiech pański podobny do 
uśmiechu młodego tygrysa. 

— Ludzie w mem wieku zgodzą się i na 
mniej pochlebne porównanie, byle w nim byłe 
to słowo: młody. 

Niepochlebne? Mnie porównanie to 
owszem podobało by się! Uśmiech pański za- 
zwyczaj jest uprzejmy i słodki, a dziś ostry 
wojskowy. Jesteś pan ma paradzie. Imponuje mi 


— Dlatego że pani wyglądasz dziś nieopi-| on na równi z pańskiemi epoletami i pańskim 


sanie świeżo i olśniewająco 


| EEE ZOO] 


 DRGBNF «4R,62%%0%5 > 
po cenele od wyraza. 
c 


Kuce i KLUCZNICY poszukuje 

k z wiosną 1892 otworzyć się majacy Za- 

e kład klimatyczno-wodoleczniczy „Marjówka* 

4 koło Lwowa. Informacje udziela Zarzad re- 
alności Emila Bertemiljana Brajera we Lwo- 
wie, ulica Brajerowska 10. 


A NATAŃSZE Źródło do nabycia dobrych| 
towarów korzennych i wyrobów mły- 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 

i Lwowie, ul. Wałowa L L1, 224 


Owoce 


>. Kasy ogniotrwałe nowe i używane, pole-| 
4 ca najtaniej Elster, Lwów, Halicka 25. 


no uporządkowania i w tym stanie przez 
cały rok utrzymywania ogrodu, poszu-| 


kuje Bie przy niewygórowanych żądaniach| Stelmach kawaler 


pragnie sic dostać do dworu, 


Zdolnego ogrodnika. Zgłoszenia przyjmuje 


Dwie kucharki °! 


bardzo zdolne, wyrównujące w swojej sztuce 
dobrym kucharzom, poszukują umieszczenia. 


pióropuszem. 


s m stare i nowa sprzedaje 
p ołu d n I 0 we N y ha w i 
J. Treusch, Fiume, p9 3 PMIL WEINER], 


gener. zastępca domu Vasta © Guerrera 

w Catanii 3037 
rozsyła franco za zaliczką: koszyk pocztowy 
35 wybieranych I c;tryn za zlr. 160; 27 
L. słodkich pomarańez koszyk pocz. zł. 1:60. 
48 Ia [a Pate no Mandarini koszyk ztr. 220. 
Paczka pocztowa około 3 klg. karczoch 
ułr. 250. Wszystkie artykuły w najlepszym 

gatunku, po najniższych cenach. 


E_ Wien I., Salzthorg 


Kto cie 
tyzm, ogólne 
wralgię, ischia 


krążenie krwi, 
wowo chorob 


bezwładnienie, 


w Augtro-Węgrzech patentowanym 


na gościec, reuma- 


bienie nerwowe, ne 


łądka, uderzenia do 
głowy, częściowe u- 
y czkę, bole krzyżów, 
boleści stosu pacierzowego , niech 
żąda jlustr. broszury o wyłącz, uprz. 


waniezno - elektryczno - magnetycznym 


gle z recepcyi w poselstwie. Czyż w istocie by- 
łem aż do tego stopnia nudny? > wę 
Prawdę powiedziawszy, niemożliwie 


nudny. 

Dotknęło mnie to tak bardzo, jakbym je- 
szcze był studentem. Dostrzegła moją niewesołą, 
wydłużającą się minę i popatrzywszy mi figlar- 
nie w oczy, zaśmiała się wesoło, obracając wszy- 
stko w żart. 

— Ale spojrzyj pan w tę stronę, na tę 
wysoką damę, wspartą na ręku jakiegoś oficera: 
duże czarne oczy, orli nos, wysokie czoło i — 
wąsiki. Założyłabym się, że ten rodzaj piękno- 
ści najbardziej leży w pańskim guście. 

— W istocie pani Löwenstein wydaje mi 
się bardzo piękną; a ten pan obok, to jej maż. 


— Zdaje się, że cięgle mają sobie dużo do 


asse 4. 


rgi 


osła- 


3, złe 
ner- 
żo- 


Kaftaniki, 


spią- 
Za- 


HRAWATY * 


gal- 


a R e; e B 
riel i J. Chlebownik 
ue mowie, plae Halicki I. 3 

polecają w vitltim wyborze: 


Bieliznę kompletną męską i dla chłopców. 
Spodnie, Skarpetki i Pończ'chy 
jedwabne, wełniane i bawełniane. s0 4 
Pończoszki dziecinne w rozmaitych gatunkach. 
Dr. G. Jagera B'ELIZNĘ oryginalną 
z fabryki Bengera w Bregenz. 


fabryk krajowych i angielskich 
co tygodnia świeże przesyłki. * 


żniącego. 

— W Ameryce uważają to za wadę. 

— A bo Amerykanie to młody naród. My 
potrzebujemy ostrzejszych przypraw, by zepsuty 
gust nasz podniecić, 

— Nie lubię, gdy kto sobie ze mnie żar- 
tuje. 

— Nigdy w mem ły:iu nie mówiłem bar- 
dziej seryo. 

Weszli earstwo, a lady Xavier uprowadziła 
mis Aeton, by ją przedstawić najjaśniejszym 
państwu. 

Stałem wsparty o filar, przypatrujac się 
barwnemu tłumowi, a w myśli przechodziłem 
całą nas”ą rozmowę, gdy przystąpił do mnie 
książę D. i udzielił polecenie zaangażow nia księ- 
żniczki Nikitenko do mazura, tego dzikiego a tak 
kokieteryjnego tańca, który wcale nie odpowia- 
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ae rN) 


. C. k. austryackie koleje państwowe. 


Acton Znalazłem ją wreszcie w ogrodzie zimo- 
wym, D pół ukrytą wśróil lesu krzewów i xie- 
leni. Berg stał tuż obok pechylopy ku niej, a 
jeden z mych znajomych. żsiążątko wschodnie, 
w swym pysznym stroju podbitym futrem, 76 
sztyletem, wysadzanym  drogiemi kamieniaini, 
trzymał jej filiżankę z herbate. 

Wydała mi się trochę znudzoną, a może 
też tylko, dzięki mej zarozumiałości, zdawało 
mi się, że na mój widok twarz jej się rozja- 
śniła. 

— (6ż mój drogi — zawołałem do księcia 
Safeta —- czy znowu jedna piękna dama więcej 
padła (fiarą twego sztyletu i futra? A on jest 
na tyle naiwnym, pani, że mniema, iż wszy- 
stkie ksukiety zawdzięcza li tylko a ses beauz 
yeus. 


| 


dwika przenosi się 


Uetoszenie. 


Wskutek upaństwowienia 


i c. k. uprzyw. galic. kolei Karola Lu- 
z dniem I. stycznia 1892 na stacyi we Lwowie 


ekspedytury towarowe.z dworca kolei Lwowsko-Czerniowieeko-Jaskiej 

na dworzec dotycaczasowej galice kolol Karola Lud 

je z ekspedyturami towarowymi tej ostatniej, 
Równocześn 6 urzą 


wisa i złącza się 


aiza się w prawem skrzydle budynku główne» 


go dotychczasowej galie. kolei Karola Ludwika osobna ekspedytura 
ais przyjmowani. i wydawania przesyłek pospi: szych 

Należy więc odtąd przesyłki w wszelkich kierunkach wyłącznie 
tylko na dotychczasowym dworu galicyjskiej kolei Karola Ludw'ka 
nadawać, wzglęJnie odb erać. Towary w ładugach całorocznych zaś 
które pra golem niebem moga hyć ziożone, 


zład'wywać się będzie 


Kapelusze, (z:pki, Cylindry 1 Kapelusze skł»dane. 
Kamizelk', Pończochy i Kamasze myśliwskie. 
Kalosze rosyjskie męskie i damskie. 


Bliższe szczegóły poda Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego, we Lwowie. 


na wie'keh ramach i odkryt ch skladach na dworcu kolei Lwowsko- 
C:erniowiecko Jask e', skad też je wywozć należy. 
Aż do 10. stye:nia 1592 wydawać się Jeszcze będzie jak dotych- 


z czności. Alojzy Hibner, Lwów, Ry- 
mk 88. ui 0485 


O 
- 3128 


Aparacie do froterowania 


który został nagrodzony złotymi me- 


"a I | -.-«„ audio a n a E a T Kufry, Kuferki, Torby z urządzeniem i bez, czas, Z magazynu ņa dworcu kolei Lwowsta-Ozerniowiecko-Jaskiej te 
ddlncenió7 mi: | Pierwsze polskie A : Satuin ' AA oraz wszelkie przybory do podróży. a PIĆ M d grudnia zo szlakami c. k. austrya- 
x j G i ATA roszura ta zawiera objaśnienia o dzia- a É a olei paù:twowye a e i trye 
. ' VLU., przedsiębiorstwo wysyłkowe È tniu, umywaniu i skutkach tego apa- Koce łóżka, Pledy i Kocyki do podróży. odbiorców uwiadomioio J ry.h nadejściu 
; Ory inalne angielski łót | (Versandtgeschaft) ratu. — Ilustrowane opisy rozsyłamy i f Ą Ak Rówuocześnie vódaje sie d id kai , » h 
g Pisjskie „p AO ALBINA KRAJEWSKIEGOŃ ges i franco z fabryki wynalaze Wyroby zą skóry t. i.: Pularesy, Tytonierki, Cygaróski it». podaje się do wl domości, że bura podpisanej 


wory w najlepszej jakości 
w ,łównym składzie firmy H. Lohr| 
Schn w Saaz. Jedyni zastępcy dl» 


Th BIERMANNS, olektrotechni 
Ab 3 Wien, I., Sehulerstrasse 18. 
Przyjmuje zamówienia na wszelkie arty- gowa 


Dyrekeyi ra hu w pierwszej poł wie miesiąca stycznia 1892 przenosi 


Parfumerya francuska i angielska. się na trte:szy dworzec główny z wyjątkiem oddziału komercyalaego, 


Szczotki, G: zebienie, i wszelkie artykuły toaletowe. 


Adres: Wiedeń, I. Giselastrasse 1. 


| który dla wygody P. T. Publi*zności pozystaje i 
"in soyle natychmiast A 4% MA mę: „ności pozostaje i nadal w budynku 
ke spentu. Wzory i cepnik. gratis r 5 mis et e ZE Towar fylko dv wy, ceny możliwie najniższe. Zlecenia z prowincji administracyjnym a k ausir. koli państwowych w mieście we Lo 
Zakupując tu na miejscu bezpośrednio! Najlepsze Czern'dło wykonujemy szybko i dokładnie. wie ul. Trzec'ezo Maia 8. S124 


« 7 u fabrykantów, może każdy artykuł dostar- 
czyć taniej, jak inne firmy w miastach i 
p miasteczkach. Udziela informacyj w każdym 
+ kierunku przemysłu. Zamówienia przyjmnoje 
i’ mających stosunki w sklepach korzennych|P9 polsku, rusku lub niemiecku. 
© i delikatesów, niemniej w aptekach poszu- Poleca taniej jak wszędzie: 
s kujemy do rozsprzedaży Kasy żelazne rzeczywiście ogn Z ałe 
_ UA7i 5 i Nr. ' — 2 — 3 — 
' 4, e Mazpońskich. złr 65, 78, 100 120 135 160. 


na Świecie. We Lwowie w grudniu 1891. 
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=ĘE". dwutygodnik ilustrowany 


C. k. Dyrekcya ruchu we Lwowie. 


CE ea a CZE Z Dapdap paa i 


n Ad A: 3124 Ą ak 
| gal ease do prania, prakt., po zł. 28 i 32 


ł L. V. 764. Rudolf Mosse, Wieden. Maszyny do szycia „Singera“: najlep. zł. 30 WIEDEŃ 
1 


znane Od rott 1635 


i6GŚRRRÓGDR" w YURRŃZABRY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


z 


iSrebro stołowe prawdziwe „Christofla* 12 
łyżex, 13 noży, 12 widełców złr. 45. 


Bieliznę damską i męska po różnych cenach 


$ 
<h 
* 
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„ 4 N f , : Dinas s A 

Ślubne wyprawy dla pan i nóg P | UZER IDEO w cho À W wiuvku R" złym, jako Paa wojego bota kapuja ( gprrotaje 

Jai ta h A -s+ |Wałeczki do zaopatrywania o ien i rzwi Da w Snym układzie i formacie, w nowej okłndee, przy wspol- s 
mi o A Emapa , Arci do okien metr po 4 ct, do drzwi po 8 at dać e h a nego vnio j ajwybitniejszych sił Jitczackich Jacy pla wszystkie efekta i monety 
psz swiadectwa, poszukuje, YŻWY t*rax najwiecej używane amerykań- gf. i 25 skich, zjdwoma dodatkami w formacie książkowym pr j 4 

SG epa swiadectwa, póczukuje skie. damskie złr. 3:20, meskie złr. 350. połysk, czyni ELE zeszycie A ezterema dodatkami rycinowemi w ciągu roku. : po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząe 
Tren“ do istaci GRZECH Narodo-|Latarnie stajenne silne i praktyczne na na-; szÓórę trwala. adto prócz dawniejszych ziałów, poświęconych literaturze pię- żadnej prowizfi, 
wej“. M k 31991 tę lub oliwę, po złr. 1, 1:40, 170i 2 knej (porieści, nowelle, poczye, dramaty i komedye), historyj, nauce, kry- 


SEE Do nabycia wszędzie. "gag tyce i szłuce zniajdą czytelnicy w SWIECIE nowe działy poświęcone: 


olityee, sprawom społecznym i bieżącym, tak krajowym jak i 
moza ndk PW wi roku wprowadzony będzie „mó 


Przyjeżdżajacych do Wiednia proszę, aby mój 


Jako dobrą i pewna lokację poleca 
lokal odwiedzili, udzielę ustnie informaeyj.l 


41/00, iisty hipoteczne 
Dbof, listy hipoteczne premiowane 


nn 


3087 


zagranieznym. — 


orzel mód w rysunkach i z odpowiedniemi opisami. 
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10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. | 


A 
AGNOZINA 
ka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


OLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


Olejek taninowy, 
Pomada  hinowa, maas Sara 7 
" WroGcie, atex_Lsira., 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia utrwala barwę 
> i połysk, — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cana 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot, 


ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie snływa 


wartościowe, tudzież zupadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego ; 


tet ittittitt itate 


E e a a a N dn R 
I NUDŁACKIŁ ; 
Tylko prawdziwe, 


[zz Z ANĄ 
eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest j 


skóra sucha, 8 
i delikatną. MA 


orzeł i A. Molla frma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz” 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka” 
spodnioh oięści oiała, przeciw kurezom żołądka, 
zafłegmieniu, zgadze, WJ zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongentjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


Ę t W Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YMf 


Cena zapieozętowanego oryginalnego pudełka I złr. waluty 2 ustr. 
NN 
z Zug m kad 7 


A:sól.Molla' 


Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw_nia członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na Wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. porę ( 
i 2093 


Oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


za nadesłaniem 40 centów. 


~ , DZY, AREA |: 


Scienny lub kieszonkowy po I5 ct. 
31 


zimięszaia z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 
Flaszka z doisi=dnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka za0patrzona jest w podpis I znak ochronny Molla, 


us M; 

Prenumerątorzy Gazety Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednietwem następujące 
kalendarze po cenach znacznie zułżonych : 
Kalendarz Szczutka „Haliczanin* 


Olej tranowy M. Krohn & Camp. RE 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


kich w handlu znajdujących się gatun- ©) a damełe | zęby. — Flakon 50 ot. PPE NE ER e a A 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka Z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. DER WCGANNNO A| CALICZNY - i £ 
z G R T E y E 2 ; 4 ć 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wieńeń, Tuchlauben. | PROSZEK ROŚLINNO-ALKALI A BUWIE & 
e o ARR EOG do czyszczenia zę w. n: Ł; 

PaF Uprasza się P. T. Publiczności źnie żądać preparatów MOLLA i tə tylko przyjmować © . « ouchnienie zębów. pe ? A 
które opatrzone są marką ochronną i Bodfniżm — de Ki ; ; ‘ Usuwa kamioń i art r TEJ Po damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług i 


wszelkich wymagań, elegancko, trwale, Jak najspieszniej 
i 0 najniższych cenach wykonuje : 


FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo pow'gkszonej pracowni 


Erich Kaler apt., w Brodach: M. Kulak, apt; w Czerniowcneh : J. Schnirch, 0. Alth apt; w Czortkowie: Ludwik 
Noss apt.; w Drohobycza : F. Kuburowski apt; w Górnhomora: A. Botezat apt.; W Husiatynie: W. Czerski apt. ; 
w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E, 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schware apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt.; w Rzeszo- 
wie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C, Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 


JAN TENSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice l. 25; w Czer- 


SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: ; 


caański apt; lawowie* E. Strzemecki apt.; w , Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleischmann k. i skiej P 
() apt; w Tarnowie: W. Mildner & Comp. H. W ięzzycki i St. Pawłowski Ar, w Arania I. W. Tomaszewski apt. niowcąch Rynek 1. 3. we Lwowie, przy ulicy Łyczakow jl 8 
=MTTE 04 REES. O anana P E EEE r ENE arera 


Z drukarni i litografi Pillera į Spółki (Talefona'Nr. 174 a). af 4 


= „dł 


lny redaktor Platon Kostecki. 


>. Wydawca i odpowiadzia 
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